Wydanie wieczsrowe. (6 kelima) 
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rtek 3 


Czwartek 3 Sierpnia 1916 r. 


PRENUMERATA w ŁODZI WYNOSE 


Rocznie rb. 7.20, półrocznie rb. 8.60, kwartalnie b. 1.80, 


miesięcznie 60 kop. 


Wychodzi codziennie po południu, w niedziele 1 święta rano, 


~. Redakcja i administracja=-Przejazd 3 8, Administr. otwarta 
codz, od 9 do 7 wiecz, w niędziele i Święta do 10 rano, 
Redaktor. przyjmuje interesantów w 

- - dakeyjnych od '10-ej. do 2-ej. 

Rękopisów nadesłanych redsk. 


bez zastrzeżenia 


ORGAN NARODOWY, — 
Założyciel i wydawca Jan Grodek. 


sBkcja nie zwraca, — Rękopisy 
honorarjun: uważa sie zą bezpłatna. 


Wielka Kwaiera Główna: 
2-go sierphńia. — Urzędowo. . 
Z widowni zachodniej. 


Poniósłszy popołudniu krwawą 


kięskę, operując częściowo przeciwko 
zagrodzie Monacus, w szybkim prze- 
ciwnatarciu batalionów niemieckich, 
natatł nieprzyjaciel wieczorem bar- 
dzo dużemi siłami, lecz daremnie na 
północy od Somme, na odcinek od 
Mourapas do Somme. Na drodze z 
Maricourl do Clery dotarł on do na- 
szych zupełnie zniwelowanych oko- 
pów. 
zitaczne. Na poiudnin od Somme 
pod DBelloys i Estrees, toczyły się 


waiki miejscowe. Na prawe od Mozy 


uczyniliśmy postępy na północo- 
zachodzie i zachodzie od fortu Thiau= 
mont, ma  półuoco-wschodzie cd 
twierdzy Souville zdobyliśmy cypel 
górski i wyparliśmy nieprzyjaciela 
snaoznie wstecz w górskim lesie o- 
raz w iasku saate Wzięto do nie- 
woli 19 oficerów, 923 nierannych 
żołnierzy i zdobyto 14 karabinów 
maszynowych... Wszędzie odparto pa- 
trole angielskie, czynne zwłaszcza w 
w odcinku Y pern— Armentieres. 
powtórzyły się nieprzyjacielskie 
napady lotników, na miejscowości 
położone za północną częścią naszego 
frontu. O szkodach wojskowych nie- 
ma prawie co mówić. Mnożą się 
straty wśród ludności Jak dodatko» 
wo doniesiono, 
zaatakowano również Arlon w Bel- 
gji. Trafiono w klasztor Jezuitów i 


kościół. Działami obronnemi zestrze- | 
lono trzy latawce nieprzyjacielskie, 


Mianowicie na północy od Arras, na 
południo-zachodzie od Baaupaume i 
pod Pozieres a jednego w walce w 
powietrzu pod Monthois, 
Z widowni wschodniej. 

Na północnej części frontu nie 
było ważnych wydarzeń, Na połu- 
dnio-zachodzie od Pińska, po obu 
stronach jeziora Nobel, powtórzyli 
Rosjanie przedsięwzięcia siłami wzmo- 
cnionemi, rozszerzając ja również na 
„okolicę Lubieszowa nad: Stochodem. 
Odparto. je zupełnie. Kilka ataków 
w kolanie Stochodu (na półneco- 


wschodzie od drogi żelaznej Kowel— 
Równo), złamało się już zupełnie w 


ogniu zatorowym. Bez względu ną 
wielkie straty w ludziach, nacierał 
przeciwnik nieustannie na nasze sta- 
nowiska między Witońcem a Turją. 
Jego wysiłki mie dały wyniku. 

_rnpa wojsk generała hrabiego Bothmera, 

„ Na froncie farmji generała hra- 
biego Bethmera, rozbiły się częścio- 
we natarcia nieprzyjaciela w okolicy 


Straty nieprzyjaciela są znów | 


w nocy na 31 lipca 


"nasze 1, prawie 


„Na zachodzie od Wiśniowczyka (nad 


Strypą) i Wieleśniowa (nad Korop- 
pcem). 


-Z widowni bałkańskiej. . 


Położenie jest niezmienione. 
Naczelne Dowództwo Wojskowa 


Urzędowy komunikat 
ausiryjacki. 
WIEDEN, 2-g0 sierpnia. 

Ż widowni rosyjskiej. 

W położeniu nie zaszły żadne 
zmiany. W Galicji wschodniej na 
południowym zachodzie od Buczą- 
cza -pod Wiśniowczykiem, oraz na 
południu, południowym zachodzie i 
zachodzie od Brodów załamały się 


liczne, po części silne atak rosyjskie. 


Również nie powiodły się wszel- 


| kie wysiłki przeciwnika skierowane 


w celu przełamania. frontu. pomiędzy: 
górną Turją, a koleją prowadzącą do 
Kowla, dzięki obronie walczących 
tam wojsk niemieckich i austryjacko- 


węgierskich. Ten sam los spotkał. 


wreszcie liczne silne natarcia prze- 
ciwnika w zagięciu Stochędu pod 
Kaszówką, | 


Z widowni włóskiej. 


Położenie jest niezmienione. W 


Dolomitach odpartóo na wschodzie od 
Siel ałak dwóch kompanji włoskich. 


Z widowni południowo-wschodniej. 


Nie wydarzyło się nic szczegól- 


nego, : 
Zastępca szefa sztabz generalnego 
Hoefer, 
marszatek polny pořrucznit. 


Kronika poiitycznn, 


Sprawozdanie zdmiresiicji 

austryjasckiej. | 
WIEDEŃ. Urzędowo donoszą 2 sjerp- 
nia: Dnia 1 sierpnia o gadz, 7!/, rano prze» 
leciała eskadra, złożona z lś-sstu wielkich 
włoskich lątaweów bojowych,fprzez Pirano do. 
Istr ji. Porucznik okrątu liniowego Banfield 
wzbił się w powietrze na hydroplanie w Try» 
jeście, ścigał eskadrę nisprzyjacielską przez 
calą Istrio, dogonił jej centrum -—— siedem 
aparatów (aoroniego — ponad Fiame, na 
wysokości 2,700 metrów i zastrzelił jeden 
z latawców włoskich, Kierownik został za- 
bity, dwóch cbgerwatorów wzięto do nie- 
weli. Banfield ze swym aparatem powrócił 

cało, 


 Pochwycenis włoskiej dodzi 


podwodnej. 


- / Wiedeń, 2 sierpnia. (Urzędowo) 
Włoska łódź podwodna „Oraciato Pullino* 
wpadła ua Ad:jatyku północnym w ręce 
nieuszkodzone, została 
przyprowadzona do portu Pola. Całą za» 
iogę, składającą się: z 3 oficerów i 18 ma- 


„tyttarzy, wzięto do niewoli. 


Hindenburg głównym das 


wósicą całego frontu 


wschodniego. 
„BERLIN, 2 sierpniu. Urzędowo. Pod- 
czas pobytu cesarza Wilhelma na froncie 
wschodnim za zgodą cesarza austryjackiego 


rnaen PEC GO I OE YTY WE CET OZ A OREW ACEOZETEEDOW ACERO ZAGAD DO OADEWORZZT OCE ESS  EOSA 


miast, a ogień karabinów maszynowych 


sprawach re- 


dokonane zostało tam nowe uregulowanie 
stosunków dowództwa, które uwzględnia sy- 
tuację, wytworzoną przez ogólną ofenzywę 
rosyjską, Pod marszaikiem Hindenburgiem. 
zostały zjednoczone poszozególne grupy wojsk 
sprzymierzeńców w celu jednolitego stoso= 
wania ich pe porozumieniu się obydwóch na= 
szelnych dowództw, 
Go opowiadają Rosjanis? 
| PETERSBURG, 2 sierpnia. Spra- 
wozdanie urzędowe z dnia 1 sierpnia. 
Front zachodni: Na linji Sielce — 
Nielik—Kuchary w łuku Stochodu od- 
rzuciły wojska nasze nieprzyjaciela i po 
walce posunęły się przez tę linję na za- 
chód. Na drodze Kowel—Łuck wszyst- 
kie kontrataki nieprzyjacielskie zostały 
odparte.. Podczas ataku na wieś Du- 
bienko broczyły dzielne nasze pułki aż 
po szyję w wodzie przez błotnisty Ko= 
ropiec, ponieważ nieprzyjaciel zniszczył 
wszystkie mosty. Na zachodnim brzesu 
wzięli oni do niewoli przesz:o 1000 au- 


stryjaków. > 


-,-2Wourzędowem sprawozdaniu ż wtore 
ku wieczorem powiedziano m. in.: 


Na przestrzeni Stobychwa — Smo-- 


-leary zaatakowała piechota niemiecka 


bardzo gwałtownie nasze pułki, stojące 
na zachodnim brzegu Stochodu. Nasze 
dzielne pułki odrzuciły nieprzyjaciela z 
wielkiemi stratami. Walka trwa tam 
jeszcze. a 


Komunikat turecki. 
KONSTANTYNOPOL, 1 sierpnia. 


Sprawozdanie głównej kwatery z dnia 
31 lipca. l 


Na froncie Iraku i w Persji nie za- 


„szły żadne zmiany. 


Na froncie kaukaskim nie toczyły 
się ważniejsze walki. 

Jeden z lafawców naszych rzucił z 
powodzeniem bomby na nieprzyjaciel- 
skie składy i parki. . 

Latawiec nieprzyjacielski, który się 
ukazał nad Ari Burnu, przepędzony zo- 
stał naszym ogniem armafnim. | 

Na froncie egipskim stoczyły po- 
myślną walkę oddziały wywiadowcze, 
wysłane przez wysunięte nasze wojska 
z patrolami nieprzyjacielskimi. 

Na północy od Katia spadł z po- 
wrotem na wybrzeże morskie latawiec 
nieprzyjacielski, uszkodzony naszym og- 
niem. Lotnicy zbiegli, podpaliwszy a- 
parat. | 

Jeden z patroli naszych przepędził 
w pobliżu Banatu oddział konnicy nie- 
przyjacielskiej i zabrał karabin maszy- 
nowy, zdjęty z latawca i inny materiał. 

Na innych frontach nie zaszły žad- 


ne zmiany. NE 
Z komunikatów kealicji. 
Z francuskiego (1 siepnia). 
Na południu od Somme wzięliśmy 
w ciągu jednego tylko przedsięwzięcia 
rów pomiędzy Estree a Belois en Sen- 
terre; około 60 jeńców wpadło w nasze 
ręce. - 
-Na zachodzie od Pont a Mousson 
w odcinku Flirey niemóy wysadzili w 
powietrze trzy miny. 
Przed południem. wykonali niemcy 
atak na stanowiska nasze na zachodzie 
i na południu od fortu Thiaumont. Nasz 
ogień zaporowy opanował ich natych- 


załamał wszystkie usiłowania przeciw- 
nika. Kilka oddziałów nieprzyjacielskich, 
które doszły aż do naszych rowów, od- 
rzucone zostały przez nasze wojska. 
-Jednocześnie zaatakowali nas niem- 
cy na froncie Vaux—Chapitre—Le Che- 
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l 


Każde ogłoszenie 


Rok V. — SR 212. 


OGŁOSZENIA: 


"Nadesłane przed i wśród tekstu za wiersz lub jega 
miejsce 1 Ms; reklamy za tekstem 40 fen; zwyczajaa 3) feu 
nekrologją 40 fen; ogłoszenia drobne 4 fen. za wyraz. 


nois. Tylko w tym ostatnim punkcie 
wtargnęli oni do jednego z naszych wy» 
suniętych stanowisk, lecz nieco później 
odrzuciliśmy ich z powrotem. 

Z angielskiego (1 sierpnia). 

Na północy od Bazentin le Petit 2 
powodzeniem odparto atak nieprzyja- 
cielski na nasze linje. Pomiędzy Ancre 
a Somme nie nastąpiła żadna zmiana w 
położeniu. Na innych punktach fronta 
angielskiego nie zaszło nic o ważniej. 
szem znaczeniu. 

Z włoskiego (31 lipca). 

W dolinie Ecz w nocy na 31 lipca 
zaatakował nieprzyjaciel stanowiska na: 
sze na Castione i Zugna. Został on næ 
tychmiast odparty. 

W dolinie Astach trwa nasz napół 
na północy od Monte Cimone. 

W dolinie Travignolo (Avisio) prze 
ciwnik, eirzymawszy posiłki wojsk i ar- 
tylerji, usiłował wykonać trzy po sobie 
następujące ataki na niedawno zdobyte 
przez nas stanowiska, za każdym razem 


zostať on odparty. ` 
 Qfenzywa rosyjska. 


- „ Taegliche Rundschau“ dowiaduje się 
z Bukaresziu, że generałowie Brusiłow, Le 
szycki, Szczerbaczew, Kaledin i Sacharow 
przedstawili cesarzowi memozjał, w któ. 
rym oświadczają, że dalsze prowadzenie 
ofenzywy stało się niemożliwością ze wzglę 
du na wyczerpanie wojsk. Podczas pos 
siedzenia rady wojennej w tygodniu ubie- 
głym minister wojny wręczył Brusiłowowi 
rozkaz rządu, w którym ten żąda konty« 
nuowania ofenzywy za wszelką cenę gdyż 
według zdania rządu, ma ona być juź o- 
statnią, Generał Brusiłow przyjął rozkaz 
przychylnie, natomiast inni generałowie 
oświadczyli, że dalsze prowadzenie ofen. 
zywy, jeżeliby nawet nie było niemożli. 
wością samo przez się, to jednak dopro- 
wadzićby mogło jedynie do nader nietrwa: 
łych wyników, uwzględniwszy, że wobec 
liczebnego, fizycznego i moralnego stanu 
wojsk rosyjskich utrzymanie zajętych do- 
tychczas stanowisk jest zaledwie możliwe, 


franmsporłowamie rannych, 


Korespondent specjalny gazety „Vos- 
sische Ztg.* dowiaduje się ze Sztokholmu, 
że w pierwszych dniach sierpnia rozpocz- 
nie się masowe przewożenie rannych: ro- 
sjan z lazaretów polowych na froncie po- 
łudniowo - zachodnim do gubernji wewnę: 
trznych. Koleje południowo ~ zachodnie aż 
do zmiany rozporządzenia wysyłać mają 
codziennie w różnych kierunkach po jede 
naście, wzgl. dziewięć, sześć i osiem po. 
ciągów z rannymi, Szef moskiewskiega 
okręgu wojennego polecił przygotować w 
Moskwie jeszcze dwanaście tysięcy łóżek 
dla rannych, w innych zaś miastach okrę- 
gu 16,000 łóżek. Magistratowi miasta Pe- 
tersburga polecono przygotować bezzwłe« 
cznie 10,000 łóżek, w Kazaniu czynions 
są przygotowania na przyjęcie 9,000 ran* 
rych. 


żeutsch(iamiś w drodze 
powrotnej. 


Z Baltimere donosi Agenja Reutera poń 
datą 1 sierpnia: „Deutschland“ dzisiaj popo» 
łudniu wyruszyła w drogę powrotną, 

Paryskie wydanie „ŃNeweYork-Herale 
da* z dn. 26 lipca informuje: „Mały paro- 
wiee angielski, który 21-go lipca przybył do 
portu Baltimore : zarzucił kotwicę w blizkas 
ści nurkowca hasdlowego „Deutschland” rano 
25 lipca urwał się z kotwiey i niemal całą 
siłą pary ruszył w kierunku łodzi podwas= 
dnej. Jedynie przytomność kapitana isang 


Nr. 212, 


Bportowaa „Thowraa F, Timmins, który wje- 
€bał pomięd:y parowiec a łódź podwodną, 
sdołano qmgikcgć zderzenia, 
Rowy zarząd rosyjski w Ga= 
Gej. 

„Russkgje Słowa" donosi: Członek 
Rady państwa Trepow, dyrekter departa- 
mentu spraw ogólsych i ministerjinm spraw 
wewnętrznych, Stremouchow i naczelnik 
wydziąłu skłądu osobistego, Borbikin, pra- 
cuja nad wprowadzeniem zarządu cywilne- 
go na ziemiach okupowanych. ; 

Prawa generala Trepowa są takie s8- 
me, jak byłego generał-gubernatora Gali- 
eji, Bobrińskiego. Trepowowi zlecono wpro- 
wadzenie porządku na ziemiach zdobytych 
bez krzywdy dla interesów ludności miej- 
sgcówej z zuchowaniem całkowitej tole en- 
gji it d. Na naradzie osobistej wyjaśniło 
sle, że gubernie wołyńska i podolska do 
general=gubernatorstwa Galicj: i Bukowi- 
ny, wbrew pogłoskom, przyłączone nie bę- 
„dą. Natychmiast po przybyciu dńformuje 
generał Trepow kadry urzędnicze i zajmie 
się sprawą pomocy ludności i wprowadza- 
'niem życia na tery normalae. ` f 

Pisma rosyjskie donoszą, že duchowni 
prawosławni, którzy byli dełegewani do 
Galicji podczas okupacji jej przez w: jska 
rosyjskie, a później ewakuosani do Rosji, 
otrzymali od arzhireia Eulogjuszu zawias” 
domienie, aby byli gotowi do powrotu do 
swych parsfji galicyjskich, | 
Woelską tureckie na froncie 

galicyjskim 

Korespondent wojenny „Berl, Dok- 
Anz,* miał rozmowę z jednym z wyższych 
oficerów tureckich, którzy przybyli na front 
galicyjski, Oficer ten pow edział, co nastę- 
‘puje: .. 
„Ten fakt, żsómy zostali przeznacze- 
„ni do walk na froncie galicyjskim, wywo- 
łał u oficerów tureckich wielką radość i 
uniesienie. Dzisiejszy oficer turecki fest 
dobrze wykształeonym żołnierzem, który 
ad początku wojny światowej śledził z u» 
wsgą wszystkie wypadki na europejskich 
frontach i dumny jest teraz, ża dans mu 
wziąć udział w walkach, poza dołtychcza- 
«owym własnym frontem. 

Oficerowie nasi, z których przewa- 


4na część doskonala mówi pa francusku, | 


wielu po niemiecku i angielsku, mieli w 
ciagu wojny sposobność wydoskonalić się 
w praktycznem zastosowaniu nauk techni- 
oznych. Przez przeciąg 1aiesięcy leżeli 
'arzscie naprzeciw tak świetnego pod wzglę- 
dem wykształcenia technicznego przeci- 
wnika, jak angliecy. W czasie wojny przy- 
czynili się wiele do udoskonalenia po: 
 Bzęzególnych rodzejów broni u nas instruus 
ktorzy niemieccy. 

, Fak up. przed wojną nie był w armji 
waszej karabin maszynowy zbyt rozpo- 
wazechniony. Wybitna roln, którą karabin 
siaszynowy właśnie odegrał w wałkach 
amrounych na Gallipoli, sprawiła, że wielu 
aficerów i żolnierzy zostało nowo wyćwi- 
czonych specjalnie dla obsłngiwania tej 
broni Rozperządzamy także znakomięie 
wyszkolonymi pionierami, którzy się ode 
sastzyli w walkach podkopowych pod Sed- 
f-Bahr. Do służby lotniczej zgłosiło się 
mnóstwo oficerów tureesich, niemieccy in- 
strukżorowie lotnictwa w San Stefano wy- 
tształcili wielu dzeinych tureckich lotni- 
ków, 

Materjał żołnierski, idący da Galicji 
is Bukowiny, składa się z wyborowych pul- 
ków, które przeważnie przebyły gwaitowne 
zapasy na froncie Ari-Burnu i Anuforta, 
«raz pod Sed-il-Babr. W walce pozycyj: 
mej, trwającej miesiące przeciw zaciętym 
aBglikom, zahartowali się zarówno w sztur- 
mach, jak w walce vdpornej, 

Wyskwipowanie ich tu jest takie sas 
ma, jak na tureckich frontach: mundar 
szaro.brunatny z praktycznym lekkim hel- 
mem sukiennym. Uzbrojeni są w manliche- 
ry najnowszego systemu i długia bagnety”. 


Cele wojny. 


Propaganda na temat celów wojsy przy- 
biera w Niemczech eGrsz większe rozmiary, 
korzystając z tego, że cenzura znacznie zła» 
„.godniałla w ograniczaniu iego tematu. Tak 
zwany „Wydział Narodowy“, który chce sze- 
rzyć zrozumienie dla „honorowego pokoju“ 
i który Ściągnął na siebie najostrzejsze ata- 

ki ze strony „aneksjonistów”, urządza obez= 
nie w różnych większych miastach niemiec- 
kich zebrania z wykładami, A Berlinie prze- 
"mawia znany uczony, profeser Harnach, w 
Poznaniu prałań Baumgarten z Wroeławia, 
W niektórych miastach, jak naprzykład w 
Szczecinis, władza wojskowa zakazeła Wy- 
błedów, Już przed założeniem „Wydziału Nas 
rodowego” istniał „Wydział Niszależny dla 
niemieckiego pokoju* pod przewodnirtwem 
prof, Dietricha Schaefera. Wydział ten, skła» 
dający się ze zwolenników aneksji, rozwirie 
aiewątpliwie także agitację publiczną, W Ba- 
warji utworzono „Wydzial dla wytycznych 


trwalego pekoju*. Orgaąn'zacja ta urządziła 


w sobotę zebranie w Monachjem, sa którem 
głównym mówcą byłznauy publicysta z „Deute 
Bóle Tageszeitung“, hr. Reveztiow. duż to 


GAZETA ŁÓDZKA. 


wieniec z gałązek chiny, pochodzącej z 


gama Świadczy © programie owego bawar- 


skiego Wj działo, Wreszcie w myśl zasady, 
Że eo jsdzemu wolno, wolno i drugim, po» 


stawiła radykałzo - socjałsłyczaa Frakeja 


Wspólności Fracy wniosek do kanclerza o 
ogólse zczwelęnie urządzania zebrań publi- 
eznych, a Zarząd iokaluy Socjalnej Demo. 
kracji w Berlinie zwołał świeże również ze- 
branie, na którem przemawiać mieli Haase i 
atastsin, - 
BikRsśi u Burjana. 
„Neue Fr. Presse“ donosi, że pre- 
zes Koła Polskiego, Biliński, miał 30 
lipca dłuższą rozmowę z ministrem spraw 
zewnetrznych, Burianem. 


Rosjanie na froncie 
sałenicziu $ 

Agencja telegraficzna Stefaniega donosi, 
że 31-go lipca przybyły do Salenik pierwsze 
oddziały wojsk rosyjskich, które, po wyłą- 
dowaniu, odbyły przegiąd przed generałem 
Sarrailem. i 

Wiesi na front zachodni. 

„Lekał Anzeiger“ dooosi z Bazylei: 
„Ros.małiym dziennikom włoskim zabronie- 
no Gstażuimi dniami wysyłki za granicę Po- 
wedzm tego mają być wamisnki 0 rzekomem 
wysyłaniu włoskich wojsk ua froat zachadni 
na pomoe Śreneuzera*, 

Peocząiek ofenzywy 
serksziej: 

Specialny korespondent wojenny 
„Az-Est' donosi: . 

„Według depesz z Salonik, ofenzy- 
wa serbska przeciwko bułgarom już się 
rozpoczęła. Ātak miał miejsce o 15 ki- 
lometrów na poludnie od granicy grecke- 
serbskiej na terenie grzcsim. Artylerja 
bułgarska rozwinęła nadzwyczaj silny i 
niszczący ogień działowy. 

Kréi rumuński, 

Według „Köln. Volsz.", bukareszteń- 
ska „Opinia* donosi: 

„Krół rumuński, Ferdynani, udzielił 
niedawno audiencji rumuńskiemu amba- 
sadorowi w Belgradzie, który chwilowo 
bawi obecnie -na Korfu. Gdy ambasa- 
dor poruszył popularną ostatnimi czasy 
pogłoskę, jakoby rosjanie mieli wtar- 
śnąć do Dobrudży, otrzymał następują- 
cą odpowisdź króla: ; 

„Dopóki ja fu jestem królem, armja 
ma służyć będzie do tego, by każdego 
intruza od progu kraju mego odepchnąć. 
Będę już umiał wszelśimi sposobami 
takie usiłowania z czyjejkolwiek strony 
zniweczyć”. 

` Teror Barka 

Wedle i:formacji „Schlesische Ztg.“ 
poatawił minister finansów rosyjskich Bark 
na londyńskiej konferencii finaasowej ulti- 
matum, w którem domagał sę dziewięciu 
miljardów rubli pożyczki dla Rosji, grożąc 
w przeciwnym razie zawarciem przez Rosę 
odrębnego prkoju s Niemearmi i Anstrc- Wę= 
grami. 


JE MAZ. 


Jeden z najzdolniejszych sprawo- 
zdawców wojennych wiosłkich, Barzini, 
opisuje w „Corriere della Sera" z dnia 
18 lipca wzruszające nabożeństwo, jakie 
się odbyło w jednym pułku włoskim, 
który po wielu walkach 
zmarłych, niż żywych. 

„Oficerzy nazywali go „papą”. Był. 
to generał o twarzy dumnej i ponurej, 
w której malowała się energja i sta- 
nowczość, a poza Ściągsniętemi brwiami 
ukrywał się promyk dobroci. Teraz był 
zabity. Dosięgnął go w lesie granat, 
wysłany na chybił trafił, 

-© Rzędem ustawieni żołnierze cze- 
kają. Nie mieli czasu załafać dziur, wy- 
szarpanych przez austrjackie zasieki 
druciane; przychodzą tak, jak wstali od 


roboty, trochę obszarpani i brudni, gdyż 


niema tu wody, na kolanach i łokgiach 
z plamami, których już żadna woda nie 
wypierze. Są w pełnym rynsztunku wo- 
jennym, dźwigają wysoko naładowany 
tornister, spięty mocno  rzemieniem. 
Niektórzy mają. pokrwawione, zawiązane 
ręce: austrjackie druty 
dzierają nietylko ubranie. Przed woje 
skami stoi chudy oficer z ostrymi rysa- 
mi twarzy, major zamianowany tymcza* 
sowym następcą zabitego. 
Hałaśliwie zajeżdża trzęsący się sa- 
mochód. To karawan. Zatrzymuje się. 


Sześciu oficerów przynosi trumnę, sta- 
wia na kamienisiej ziemi; kładą na nią | 


liczył więcej - 


Łoiczaste roz- 


z prerane TE a A 
mnamanmi an GT PY 


.grie, ciągnie procesja trumien... 
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lasu, o który się z taką zaciętością wal- 
czy. Zupełnie zblakłe od wielu desz- 
czów chorągwie wszystkich zgromadzo= 
nych tu pułków pochylają się nad trum- 
ną. Wojska prezentują broń. | l 
Głębokie milczenie. Słychać tylko 
ryk armat, grzmiące i długo rozedrgane 
echo wybuchów i piskliwy skowyt cięż- 
kich pocisków, które w lazurowem po- 


wietrzu zakreślają swoje śmiertelne krzy- 
„wizny. 


Nago, szaro, surowo wysterczają 
strome ściany skał z ciemnych lasów 
sosnowych, które przyciskaią krajobraz 
jak ciężkie futra. Ponad tem wysoko 
szczyty gór w osobliwych kształtach, 
olbrz.mie, ponure, inmepujące świąty- 
nie przyrody. W tym dzikim świecie 
gór prosta uroczystość pożegnalna na- 
biera wielkości majestafycznej, a huk 
dział przydaje im taką odświętność, jak- 
by podczas pogrzebu króla. 

Wszystko stoi cicho i nieruchomo. 
Wojska nadsłuchują na głos, który uno- 
si się dziwnie w pełnej światła puszczy 
górskiej. Oficer u zwłok generała wy- 
wołuje nazwiska wszystkich zmarłych 

rygady. I gdy tak rozbrzmiewa nazw- 
sko za nazwiskiem zabitych oficerów, 
wydaje się, jak gdyby sę wołało zmar- 
łych do uroczystego apelu. „I zaprawdę 
stają oni tu naokoło, prawie uchwytni, 
którzy niegdyś żyli wśród tych żołnie- 
rzy, a teraz żyją już tylko w ich pamię- 
ci. Przy każdem nazwisku w sercach 
tych dzielnych ludzi wybucha głos, który 
bez dźwięku, a jednak dosłyszalnie zsła- 
sza się: jest! Są to dalekie, dalekie 
glosy; przychodzą od Mrzlego Wrchu, 
od płaskcwyża Folgarina, od Monte Bal- 
do, od Monte Zebio; jedne z nich czyst- 
sze, żywsze, bardziej jeszcze związane z 
życiem, drugie dałsze, te, które nie po- 
chodzą już ani z dnia dzisiejszeso, ani 
wczorajszego. | budzą się wspomnienia 
ataków i krwawych starć wręcz, walkw 
strasznych ostępach leśnych, na zawrof- 
nych krzesanicach skałnych na stromych 
łcdowcach. Cały epos wojny przeciąga 
przy tym apsłu zmarłych przed tymi, co 
ich przeżyli. 

Giębokie dudnienie od Monte Zabio 
świadczy że walkom jeszcze nie koniec. 
Chociaż bardzo przerzedzona, brygada mi- 
mo wszeikich strat podjęła atak na Zebio. 
W regularnych odstępach kują jeszcze 
wciąż młoty dział nieprzyjacielskich o 
szczyt, któryśmy odzyskali, stracili, znów 
odzyskali i znów stracili. Ze wszystkich 
stron bombardowani, musieliśmy się w 
końcu cofnąć do lasów. Tam to trafił gra- 
nat generała. Wszyscy oficerowie z jego 
otoczenia zosłali ranieni tym samym gra- 
natem. 

Blady, wzruszony, z rozgorączkowa- 
nemi oczyma, z obandażowaną głową, z 
zawiązaną szyją i plecyma, stoi adjutant 
zmarłego obok trumny, podpierany przez 
żołnierza. Nie mógł wytrzymać w laza- 
recie. Również zraniony, z ręką na tem- 
blaku, upomina kapelan polowy żołnierzy, 
żeby słuchali następcy generała, tak, jak 
słuchali zmarłego. Wid.i, jak ludzie pia- 
czą. Spoziera na nich i wzniósiszy rękę, 
woła poważnie: 

—  Płaczcie, płaczcie żołnierzel O- 
czom, które zagłądały w oblicze nieprzy- 
jaciela wolno płakać. — Takim oczom nikt 
nie weźmie tego za słabość. 

I w dół drogi, jak daleko oko zasię- 


2 ziem polskich. 


Z warszawy. 


Prezydłjum rady miejskiej 
u dJi E Yon Besefera 

„D. Warsch. Ztg.* pisze: 

„Do J. E. pana jenereł-gubarnatora 
von Beseiera przybyli wczoraj po poiudniu 
do paiacu belwederskiego przewodniczący 
świeżo wybranej rady miejskiej Warszawy, 
dr. Brudziński, jego zastępca oraz dwaj 
sekretarze, celem złożenia podziękowania 
kołegjum rady miejskiej za nadanie samo- 
rządu miejskiego. 

Dr Brudziński przemówił do J. E 
w stowach nestępujących: 

„Przybywaimy do Jego Ekscelencji, 
aby wyrzzić nasze podziękowanie za nam 
danie samorządu miejskiego, Dzięki Wa- 
szej Ekscelencji otrzymaliśmy możność, do 
której dążyliśmy od tak wielu lał, poświę- 
ceaia naszych najepszych sił dia dobra i 
pomyślności naszego miasta”, 

J. E. von Beseler odpowiedział na to: 

„Panowie! Dziękuję Parom bardzo 
za to, żeście tu przybyli; wnoszę z tego, 
że był Wam miły krok uczyniony, aby 
Wasz zarząd miejski posunąć naprzód i 
skierować go na drogę, oddawna już przez 
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Was upragnioną. Mamy nadzieję, że krok 
ten przyczyni się do tego, aby poprzeć: 
rozwój Waszego pięknego miasta, który 
naturalnie i nam leży na sercu, i będzie- 
my się bardzo cieszyli, jeżeli przez Panów 
dia Waszego miasta, a więcidia znacznej 
części narodu Waszego mieć będzie ble- 
gie skutki. Życzymy serdecznie pracom 
Panów oraz Waszemu miastu najpiekniej- 
szej i najlepszej pomyślności. Dziękuję 
Panom powielek oć*. 

Genera? Kuk w Warszawie. 
Onegdaj o godzinie 2 min. 23—jak 
donosi „Warsch. Ztg.* — przyjechali do 
Warszawy: gen.-.gubernator zbrojmistrz 
Kuk, szef sekcji Madejski, szef sekcji 
cywilnej c. i k. generał-gubernatorstwa 
wojskowego, oraz poseł bar. Hoenning. 
W towarzystwie ich znajdowali się pp. 
podpułkownik Hausner, szef sztabu, ge- 
nerał - gubernator kapitan Fiala, oraz 
adjutant generał-gubernatora, podpuł- 
kownik von Bülow i rotmistrz ks. Rati- 
bor. W ciągu popołudnia dokonali ci 
panowie licznych Gdwiedzin, wieczorem 
o godzinie 8-ej zaproszeni zostali przez 
p. generał-gubernatora von Beselera na 
ucztę w kasynie generał-gubernaferstwa, 
Na'wczoraj projek'owano wycieczkę stat- 
kiem na Wiśle do Madlina oraz obej- 
rzenie twierdzy. Na wieczór zaprosze- 
ni zostali ci panowie przez pu'kownika 
Paica na kolację do hotelu Bristol. 

Gd miłości de Śmierci: 

„W. Tag." opisuje fakt następujący? 
Przy uł. Siennej nr. 8 mieszkała bogata 
rodzina żydowska, Rejchowie, którzy mieli 
8 pokoi bogato unieblowanych. Syn ich, 
20-letni student II kursu fakultetu prawne- 
go w ówczesnymi uniwersytecie, zakochał 
się w chrześcijance, a ponieważ rodzice 
byli przeciwni związkowi z ubogą dzie- 
wczyną chrześcijańską, wyprowadził się z 
ich domu, ME 
Podczas ewaluacji 'Ros'an, rodzina 
R. wyjechała do Moskwy, lecz syn, Jose 
chim pozostał i wprowadził się da mie- 
szkania rodziców, W przeciągu roku, nie 
mając z czego żyć, wyprzedał kosztowne 
meble i obecnie zmarł w nędzy, pozosta- 
wiwszy ową chrześcijankę z dzieckiem, 
bez grosza. Pochowano go na koszt in- 
stytucji dobroczynnej, 

Płock. 
Naczelnik pow. płockiego ogłasza 
500 marek nagrody za .doniesienie o 
morderstwie, dokonanem w zagrodzie 
wiościanina Kijewskiego w Trzepowie. 
Drzwi do izby mordercy zaparli 
kołkami drewnianemi i drutem, a potem 
izbę podpalili. 
Spaliły się 3 kobiety i 6-ro dzieci. 

tm ŚW 
Pisma iwowskie donoszą: Magistrat 
ukończył już swoje prace nad prowizorfiim, 
budżetowem gminy na rok 1916/17. Pro” 
wizorjum zamyka się blizko czteromiljo-' 


"nowym deficytem. W najbliższych dniach: 


obradować będzie nad sprawą prowizorjum 
rada przyboczna, poczem magistrat ułoży 
definitywny preliminarz prowizorjum bu- 
dżetowego. , | 
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Kątatka. 

Ostatuieni czasy zauważono, że ludność 
wiejska niepokojorą bywa w złych gamis- 
rach, bałamneącemi wiadsmcściam:, przypue 
szczalnie przez ajentów rosyjskich zmyślinee 
mi i rozsiewausmi i polnieracą bywa prze- 
eiwko sarzędzeniom admiulairacji niemiece 
kiej, Usiłują przekonać wieśniaków, Że Zza 
mierza się wywieżć poważną część zbiorów 
miejscowych do Niemiec. Wbrew tema sa- 
leży skoustatować, žo rozporządzenie Jane 
rai-Guberratora z dnia 21 czerwca 18916 r. 
„dotyczące zabazpieczenia abiorów z roku 1916 
na obszarze Warszawskiego Jenerał Gubere 
natorstwa na potrzeby ludności Jeuerał-Gu" 
łernatorstwa Warszawskiego i armji niemie 
ckiej” ani słowem nie wspomina o wywozie 
do Niemiec, Przeciwnie, wywóz zbiorów 
krajowych do Niemise nia jest samiierzoay. 
Powyższe Tozporsądzonia reguluje jedysia 
zużytkowania zbiorów dla osób, zmuszopych 
z nich korzystać, a mianowicie dla ludneści 
miejscowej i wojsk niemieckich, załegujących 
w obrebie Jenera'-Gubernatersiwa, Przytem 
należy zwrócić uwagę na to, że za odkupos 
wase od producaatów zapasy pingi się w go- 
tówca stosowna sespe Dalej zwraca sig U- 
wagą na ie, że im większymi okażą się big- 
ry, tem większą będzie przypadająta na QS0e 
bę racja, Leży wiąc w interesie włienym 
ładneści wiejskiej, aby dełobyła wezelkich 
starań, by zbiery się udały. Zarządzenia 
admfniatracji niemieckiej, dotyczące podziała 
zbiorów eą bezwzględnie koniecznemi w oba 
cnym ozasie wojentym. Tylko im Żawdsięe 
ezsmy, żę w roku ubiegiym pomimo siege 
urodzaju i ciężkich szkód, wyrządzonych 
przez walki na obszarach kraju, można było 
uniknąć kleski głodowej, | 
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otaika prasowa: 


Wstutek zarządzenia pana szefa Za- 
Fządu w: najbliższym czasie ma nastąpić 
sgólne odwszanie ludności i dezynfekcja mie- 
aska na całym obszarze Jenerał-Guberna" 
torstwa, Celem tego zarządzenia jest zapo- 
biedz ewentualnemu powtórnemu wystąpie- 
niu. chorób febry plamistej. 

Będzie rzeczą mieszkańców postaraćs'ę |. 
s to, ażeby zarządzene średki przymusowe 
„względem nich były zbyteczne, Ńchlndne 
mieszkania i domy nie będą podlegać przy- 
mnusowemu oczyszczaniu, jak również i schlu- 
dni ludzie przymusowo nie będą odwszani i 
strzyżeni, 


diecomości bieżące. 


|| | — Z Tow. Schronisk św. Słanisła= 
wa Kostki. 

Znajdujące się w Łodzi przytułki dla 
sierot katolickich są przepełnione, liczba 
dzieci bezdomnych wciąż wzrasta, jest więc 
koniecznem urządzenie jeszcze jednego 
domu dła sierot. Z „tego powodu. Tow. 
Schronisk św. Stanisława Kostki 'zwraca 
się do wszystkich którzy w tej „sprawie 
pragną dopomódz o składanie nie tylko 
ofiar pieniężnych. ale o nadsyłanie również 
przedmiotów dla nich zbytecznych, jak łó 
żeczka dziecinne, stare ubranka, bielizna 
it. p, aby była możność przygarnięcia 
sierot. s - 

Wszystkie powyższa ofiary- i zawia- 
domienia o takowych przyjmuje kancela- 
rja Towarzystwa Schronisk Sw. Stanisła- 
wa Kostki, przy ul. Płacowej nr. 9. 

— W sprawie oshirom 


Zarząd cywilsy p. zy inent ub 
natorstwie. warszawskiem rozesłał. do- 


naczelników powiatów następujący okól- - 


nik w sprawie ochron: 

„W celu usunięcia wątpliwości, któ- 
re powstały w niektórych miejscowoś- 
ciach co do charakteru utrzymywanych 
przez Radę główną opiekuńczą ochron, 
zwracam niniejszem uwagę, że wszyst- 
kie ochrony w myśl art. 1 
dzeń szkolnych“ z dnia 24 sierpnia 1915 
roku, podlegają jako zakłady wycho- 
wawcze, zwierzchniemu kierunkowi i 
nadzorowi Cesarsko-niemieckiego zarzą- 
du cywilnego. 

Wobec” tego zakładanie” ochron, 
przyjmowanie i uwalnianie nauczycieli i 
nauczycielek, jak również ustanawianie 
mieisrowego zarządu ochron wymaga 
pozwoienią zarządu cywilnego (porównaj 
art. 2 1 18 „Rozporządzeń szkolnych“). 

"Do - udziełania odpowiednich po- 
zwoleń upoważnieni są pp. naczelnicy 
powiatów, względnie pp. prezydenci. Po- 
zwolenia te winny być wydawane piś- 
„mienne, z warunkiem, iż mogą być w 
"każdej chwili. odwojane. 

Oc chrony, przeznaczone są dla dzie- 
ci, które jeszcze nie -ukończyły lat 7 
Przyjmowanie i utrzymywanie w ek 
nach dzieci starszych może być dozwo- 
lone o tyle, o ile umieszczenie ich w 
szkołach, że względu na warunki miej- 
SCOWE, jest niewykonalne. 

Dążyć usilne należy do przekształ- 
cenia ochron na szkoły ludowe. 

- Nie mam nie przeciwko temu, aže- 
by rady opiekuńcze, w celu dozoru nad 
zewnętrznemi warunkami cchron, podo- 
bnie jak to jest stosowane względem u- 
„frzymujących szkoły, powoływały za zgo- 
"dą pp. naczelników powiatów lub pp. 
prezydentów policji specjalne osoby. 
Jednakowoż działalność tych osób, jak 
i calkowite prowadzenie ochron, podle- 
gają nadzorowi zarządu cyw:lnego. 

Jaśnie Wielmożni Panowie zechcą 
niniejsze rozporządzenie  zakomuniko- 
wać wójtom gmin do wiadomości”. 

 — 0 sutsydjaum dla mee pola 
mziego, ` 
|_| Tow. teatralne zwrócilo się do magi- 
stratu z.prośbą o udzielenie z funduszów 
miejskich 10,000 rb. subsydjum dla testru 
polskiego w Łodzi. 

— Dedstkowa szęzepłewie ospy: 

Właściciele domów będą zabowiąza» 
ni do dostarczenia spisu tych lokatorów, 
którym ospa nie została jeszcze z jakich- 
kolwiek powodów zaszczepiona, Dla tych 
o:ób będą wybrane lokale w. daielnice ch 
gdzie odbędzie się dodatkowe szczepienie. 
—: Że Stow. hasólowców pelskios- 

Sympatyczna i pedniosłą Broczystość 
otwarcia nowej siedziby, —zakończjł wie- 
czeręm koncert-reut, gromadzące w- salach 
Stowarzyszenia z górą. trzysta osób. Przy- 
brane zielenią i rzęsiście oświetlone salony 
górnego lokalu estetyczną i miła ezyniły 
wrażenie. Starannie dobrzny i interesujący 


„Rozporzą- - 


słowo złożyły się na birwią 1 i miłą wise 
zanko: 

Powitańa oklaskami drużyna śpiewa. 
cza Stowarzyszenia wykonała pod spręży« 
stą dyrekcją p. Emila Fotygo szereg melo- 
dyjnych utworów chóralnych, dorzucając 
na bis parę pieśni ze swego bogatego re- 
pertuaru. Popis drużyny wypadł pod każ- 


dym względem udatnie, świadcząc 0 poe 


ważnych sludjach, 
Pan K. Woźniak, obdarzony niezbyt 
„Bilnym, lecz miłym głosem, „edśpiewał Z 


| odczuciem „Złotą rybkę" Zacharjewicza, i 


wzruszające „Listy z placu boju" Zerkowi- 
ca oraz kilka piozenek nad program. 

Na skrzypcach grał młodociany, bo 
18-letni zaledwie uczeń prof. Brandta, p. 
Książkowski, zdradzając duże zdolności 
wrodzona przy znacznem wyrobieni tech- 
niki i poczucia muzykalnem, to też popis 
iego cieszył się zpacznem powodzeniem. 

Sympatycznie witana na naszych 
estradach amatorskich pani Slaska, pełaem 
zrozumienia wykongniem pieśni Burwiga, 
Gslla i Bohma wywarła miłe wrażenie na 
PET za co. dziękowano jej długim 

klaskiem i obdarzoco piękną wiązanką 
aaa kwiecia. Istne burze brawa wywo: 
ływał co chwila p. E. Kulisz, występujący 
tym razem w reli autora i. deklamatora, 
a aktualny monalog „Icek Ambaras—wo- 
jak“ pobudzał publiezność do ustawieznych 
wybuchów śmięchn. Solistom akompanja- 
wali ra fortepianie pp. A. Michałowski iE. 
Fotygo. 

W przerwach i po koncercie zebrani 
gromadzili się w salach przyległych przy 
bufecie, gdzie do późsega wieczoru gwa- 
rTzono przy kołeżeńskiej herbatce 1 dzielo= 
no się- wrażeniami z dnia niedzielnego — 
które na dlugo zostaną w pamięci wszy- 
stkich uczestników przeżytej uroczystości, 

Jeden z członków Stowarzyszenia, 
ukrywający się pod pseud. „Btachą z nad 
Wisły*,. nadesłał wiersz okolicznościowy, 
który poniżej zamieszczamy: 


Hej! do pracy— wiosła w dłonie, 
Droga czeka nas daleka; 
Zmierzyć mamy morskie tonie, 
Słonko w chmury nam ucieka, „ 

Głuche grzmoty pędzą z dała, 

Walk tytanów — potęg świata; 

Niebo krwawo się zapala, 

W strzępy drze się jego szata, 
"Barka krucha—w dali burza, 


4 Z huraganem w pląsy staje, 


Kark ssój w pyle ziemi nurza 
Odpóczynku: mu nie daję... 
Hej! do wiosełhej! do piacy, 
Ster ujęty w silne dłonie. 
Płyńmy naprzód, — cóż nam znaczy 
Zmierzyć głębi morskie tonie. 
Nasza barka siłą prądu 
Tu przybiła wszak na chwilę, 
By popłynąć znów wzdłuż lądu 
Po spoczynku—o swej sile, 
I choć taka wątła, krucha, 
Tę nawsłę przetrwa Śmiało, 
Heil nie tracić zuchy ducha, 
Wyjdziem z burzy. dumni cało. 
A stęrnicy niech ją wiodą, 
Do przystani własnej strzechy 
Her! daleko— po za wodą . : 
Gdzie zątknięte z gwiazd są wiechy, 
Zapał w sercach niech nam płonie, 
Jedność czucia łączy społem, 
| Zmierzym wtedy głębi tonie 
A sternikom naszym Czołem.. 
— È. G: $. w Helenowie. 
ziś; Wieczór walców i operetek. 
Dyrekcja: Bronisław Szulc, 
Jutro XUI-ty koncert symfoniczny, 
— Teatr „Miniature“ (Cegielniana 34), 
"W sobotę, 5 b. m. o godz. 8 m. 15 
ukaże się arcyzabawna komedja w 2-ch 
aktach Moliera „Dowcip pięknych ko- 
biet“ z udziałem całkowitego zespołu, 
oraz arcyciekawy dział koncertowo-ka- 
baretowy, na który złoży. się mnóstwo 
aktualnych numerów. 
W niedzielę odbędą się dwa wido- 


| wiska: o godz. 5 po poł. i 8 m. 15 wie- 


czcrem. W ogrodzie koncert orkiestry 
pod dyr. p. Chwata. 

— £ sądu. 

Sędzia pokoju I-go rewiru skazał za 
rezmaite przestępstwa następujące osoby: 

Za złe potraktowanie funkejonarjusza 
Kom. nies. pom. biednym podczas wyko- 
nywania swych obowiązków, skazany Zos 
-stat Teodor Lessel na 3 miesiące więzi.» 
nie, Za kradzież skazani zostali Stefan B.- 
benski i Bolesław Siowik va 3 i pół mies 
siąca więzienia; 15-letni Bolesław Wiśniew- 
ski i 12-letni Wiktor Kruszyński, ujęci w 
piekarni na kradzieży, skazani zostali na 
miesiąc, ówentualnia na 2 tygodnie domu 
poprawy. Jan Jarisz za przekroczenie cen 
„maksymalnych na kartofle skazany został 
na 50 rb. kary, albo 2 tygodnie więzienia 
i za obrazę kupującej na 8 dui więzienia, 


Program koncertu Gał możność . licznym „Zm przekroczenie cen ` maksymalnych na 


słuchaczoin spędzenia paru godzin w atmo» 
sferze piękna, gdzie muzyka, spiew iżywe 


chleb skazany iostał „Walenty Ksźmierski 
Ra 25 rb. kary ałbo 2 dni więzienie, ku- | 


-; ścia i aleje Helenowa, 
"swą przychylność. i uznanie dla dyry- 
genta owacjami i niezliczonem  kwie- 
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 pująca również kaima zostałą na 1 rubel 


kary. 
— Kral zieże, 
Ze sklepu tabaćznego Icka Weinrei- 
cha, Przejazd nr. 50, skradziono wyrobów. 
sbacznych na 500 marek, z mieszkania Z. 
Fliderskiego przy ul. Orlej nr, 5 — mate- 
rjału na ubrania za 1,290 mk., z podda- 
sza domu przy ul. Nowo-Drewnowskiej 14 
— bieliznę wartości 280 marek własność 
Władysławy Sobczyńskiej, ze sklepu Her- 
sza Falke przy ul. e AE fun- 


tów skóry na podeszwy za 200 m* 


— Z Rudy Pabianicziej. 

Zarząd. rudzko - -pabjanickiej straży 
ogniowej ochotniczej urządza w ogro- 
zie „Tivoli w dniu 6 b. m. zabawę, 
celem zasilenia funduszów (straż egzy- 
stuje od lat 3-ch). 

Program zabawy wypełnią popisy 
estradowe chóru kości elnego i Towa- 
rzystwą śpiewaczego „Echo“, występy 
artystów teatru letniego w Łodzi, con- 
fetti, serpentin, kosze szczęścia i f. d. 
odczas „zabawy przygrywać będzie or- 
kiestra Tow. akc. K. Szajblera. 

razie niepogody zabąwa odłożo- 
ną zostanie do następ: ej niedzieli. 
Dla strażaków urządzona będzie tra- 
dycyjna karczma pod „Strażakiem”, 


1. estrai, 


Koncert benefisowy Bronisława Szulca 
w Ilelenowie. 


... Stanął po raz pierwszy na Czele 
naszej or:iestry symfonicznej w jej 
okresie młodzieńczym, w okresie robót 
organizacyjnych, kompletowania sił i 
szukania dróg artystycznych—i odrazu 
oddał się temu z całym zapałem, z ca- 
łym enfuzjazmem swej szczerej na- 
wskroś muzykalnej natury. Stworzył 
odrazu w środowisku orkiestry atmo- 
sferę rzeczowej i celowej pracy, nastrój 
harmonijnego i „soleżeńskiego zespole- 
nia. Petrafił z łatwością i niewymusze- 
nie skojarzyć wymagającą pedanteriję 
z szerokim i artystycznie żywym roz- 
machem, a nieustanną i mozolną pracą 
- doprowadzić działalność orkiestry do 


-4 znacznych i chwałebnych rezultatów. 


I jeżeli obowiązkiem krytyki muzy- 
"cznej jest podkreślić niewątpliwe i do- 
niosłe zasługi Bronisława Szulca, jako 
dyrygenta, w pamiętnym dla niego dniu 


: —to jednakże najczulszym i najwierniej: 
'; szym wskaźnikiem dla 
; tłumy publiczności, które we wtorek, d. 


oceny były 
1 sierpnia zajęły wszystkie miejsca sie- 
dzące: i zaległy wszystkie dróżki, przej- 
dokumentując 


ciem. 

~. Te przejawy uczuć publiczności wpły- 
nęły rader dodatnio na usposobienie dyr. 
Szulca, a lubo w tempach Beethcvenow- 
skiej „Leonory* odczuwać się dawało pier- 
wotnie, zupełnie zresztą zrozumiałe, podnie- 
cenie, to już z „En Sagi“ Sibeliusa, tej 
niezbyt głębokiej lecz niepozbawionej na- 
stroju baśni, stworzył on barwną, pełną 
charakteru, misternie utkaną legendę, zaś 
w „Mazepie* Liszta (końcowym numerze 
programu) podziwialiśmy jego niesłabnące 
ani na sekundę pancwanie nad orkiestrą, 
z której wydobywał porywającą chwilami 
ekspresję. W symfonii F-moll Czajkow- 
skiego (nie należącej bynajmniej do naj- 
wybitniejszych utworów rosyjskiego kom- 
pozytora) zdobywał się p. Szulc miejscami 
na momenty silnego wyrazu i potrafił u- 
trzymać uwagę słuchaczów w corazto wzra- 
stającem napięciu. 

Pragnęliśmy bardzo usłyszeć „czwar- 

tą* Czajkowskięgo pod dyrekcją Szulca w 
Sali Koncertowej, Mamy nadzieję, że na- 
stąpi to w sezonie zimowym. Niewątpli- 
wie dzieło to zyska wówczas na wartości 
pod wzgłędem subtelnych światłocieniów i 
potęgi brzmienia, czego oczywiście wyma- 
gać nie możemy w ogrodzie wobec aku- 
stycznych warunków muzyki, 
„ — Atoli rezygnować z tego powodu zu- 
pełnie z muzyki symfonicznej, wyrzekać 
się odtwarzania w ogrodzie dzieł z wiel- 
kiego repertuaru literatury muzycznej, by- 
łoby to błędnem wysuuciem wniosków ze 
S'usznych skądinąd, lecz trącących już my- 
szką, przesłanek. Przeciwko temu zaprote- 
stowałby w pierwszej mierze ów powa- 
żniejszy odłam naszej publiczności, której 
nie wystarczają już chrakterystyczne  „ka” 
wałki" i mniej lub więcej udatne „Fanta- 
zje z ulubionych oper“, 

Do powodzenia onegdajszego koncer- 
tu przyczyniły się również występy Boli- 
stów: . a więe Franciszki Peleerówny, pos 
siadającej ładny i dźwięczny mezzo-sopran 
o dykcji wyraźnej i muzykalnem frazowa- 
niu, oraz. PP. M. Chwata i St Korta. 
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EZ CZESKI 
KONSULENT PRAWNY 


Aleksander v, Gersdorf, 


przeniósł swe biuro do lokalu w tymże domu 


Pietrkewska 84, parter, front. 


Liczne oznaki sympatji zə strony pu- 


bliczności, niekończące się wywoływania 
dyrygenta, wieńce, bukiety i dary niechaj 
będą dlańg bodźcem do dalszej owocnej 
działalności, 

Dużo jeszcze pracy nad wydeskanalce 
niem orkiestry, wiele nowych, domasająsych 
się rozwiązania zagadnień artystycznych cze” 
kają go w przyszłości. Za świeżemi siłami 
i zdwojoną energją może przystąpić dyry“ 
gent do dzieła w poczuciu, że ma zapewni « 
na Pre wszystkich, miłującech szfutę, 


A 


Wieści z Rosji 
Z tycia polaków z nad Wał gra 


W „Dzienniku Kijowskim czytamy: 
Ewakuacja wyższych zakładów nau- 
kowych z Kijowa aż nad Wołgę zmus'ła 
studentów do odbywania podróży nie- 
mal przez całą Rosję europejską. Linja 
kolejowa Kijów— Saratów przecina bo- 
wiem cały rosyjski pas czarnoziemu, 
gubernie: kijowską, połtawską, czerni- 
awską, kurską, oriowską, woroneską, 
tambowską i saratowską. Pogłębia to 
znakomicie wiadomości geograficzne stu- 
dentów, chociaż „wygody“ podróży nis 
usposabiają bynajmniej do studjów. 
pociągach rosyjskich zaduch E 
ciastofa nie do opisania. Tłok przy ku” 
powaniu biletów, wsiadan'u i wysiada” 
niu z wagonów, długie, męczące posto- 
je na malutkich nawet stacyjkach i nie- 
zmiernie nużące wyczekiwania ma po- 
ciąg rastępny. 
ojna odbija się na wszystkiem: ha 
ruchu pociągów, na składzie pasażerów, 
na ich rozmowach, na ich psychice. 
Przeważalą w pociągach kobiety i żoł- 
nierze. Kwilenie dzieci słychać w każe 
dym przedziale. W całym ruchu pasa- 
żerskim Czuć obecnie jakąś gorączkę. 
Coś zmusza ludzi do przenoszenia się 
z miejsca na miejsce. Przeciętni oby- 
watele rosyjscy mają przeważnie miny 
kwaśne. Rozmowa toczy się najczęściej 
na mączne i cukrowe tematy. Ceny pro- 
duktów więcej bocaj obchodzą obecnie 
niż wojna. 

Brak ©ukru nad Donem i Wołgą da- 
je się dotkliwiej uczuwać niż w Kijowie, 

Cukier zaś można dostawać tyl- 
ko za sklepów miejskich, przed którymi 
całemi godzinami stoją długie szeregi 
osób. 

Dziwnie się splotła polska dola z 
tymi rozłogami czarnoziemu, przez któ- 
re sunie nasz pociąg. 

Gdzieś za Kurskiem jakiś technik- 
polak skarżył mi się na komitet kijow- 
ski. Co prawda, z jego skarg wywnio- 
skowałem, że dużo od komitefu chciał, 
za dużo... Jakaś panna (rosjanka z pod 
Orłowa) zachwyca się polakami: tacy 
wysmukl', inteligentni, w jej okolicy za- 
łożyli polacy przedsiębiorstwo, które po” 
szło.bardzo dobrze. Stąd zachwyty nad 
przedsiębiorczością i sprytem polskim. 
Natomiast w Kozłowie na stacji przy 
wyczekiwaniu na otrzymanie bilefu i na 
miejsce do spania, wysłuchałem wprost 
przeciwnej opinii o wysiedleńcach-pola- 
kach. Jakiś żydek opowiadał, że w Sa- 


„ratowie „bieżeńcy* polacy podczas gry 


w karty tak się pobili ze swymi partne- 
rami saratowianami, iż paru zatłukii na 
śmierć. Z tego powodu niecheć da 
siedleńców wzrasta. Í 
Opowiadający, 6czywiście „biezen- 
ców“ nie szczędził... Na miejscu w Sa- 
ratowie dowiedziałem się bliższych szcze- 
gółów całej tej sprawy. Bójka rzeczy” 
wiście miała miejsce. ala 2<den polak 


- nie brał w niej udział-- 


Komitety pożyczkowe dla wygnańców, 
Na zasadzię prawa, O pomocy poży- 
czkowej dla ofiar wojny, minister spraw 
wewnętrznych polecił utworzyć komitety 
pożyczkowe w następujących miejscowo- 
Ściach: komitet centralny w Petersburgu: 
komitety: besarabski — w Kiszyniowie, wo- 
łyński — w Zytomierzu, grodzieński — w 
Kałudze, kowieński — w Petersburgu, kur- 
landzki — w Dorpacie, inflancki — w Wen- 
den, miński — w Mińsku, chełmski — w 
Kazaniu. Dla gub. warszawskiej i łomżyń- 
skiej — w Moskwie, dla płockiej i suwal- 
skej — w Petersburgu, wreszcie dla ka- 
liskiej, kieleckiej, lubelskiej, piotrkowskiej 
i radomskiej — w Kijowie.. 
Bchodźcy w Moskwie. 
Jak donosi „Utro Rosii“, prezes mia- 
sta zwrócił się do organizacji pomocy t= 
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chońżeśm z prośbą, aby nie skierowywa- 
ły uchodźców do Moskwy, bez uprzednie- 
go porózumienia się z komitetem miejskim, 
. Według danych zebranych przez mo- 
skiewską radę miejską, w w Moskwie prze- 
bywa obecnie 155,000 uchodźców, ż któ- 
rych 30, 000 korzysta z pomocy miejskiej, 
4 i pół tysiąca uchodźców ulokowano w 
osadzie miejskiej Kalitoikowo.— Większość 
uchodźców znalazło pracę, kobiety: jednak 
i dzieci pozostają pod opieką zarządu miej- 
skiego. Dalszy napiyw uchodźców zagra- 
ża zdrowotności miasta i rodzi mozliwość 
kryzysu spożywczego. | 
Rosja powołuje pod brań ludność 
koczowniczą. 

Według doniesienia „Voss. Złg.* ze 
Sztokholmu  zarządzono natychmiastowe 
powołanie pod broń całej ludności koczo= 
'wniczej Rosji europejskiej i azjatyckiej Ww 
wieku od 19 do 43 Ist, 

Zjazd wisłko-zerhski w Gdesie. 
a Grignde rm 
„Russkoje Słowo" według „Breslauer 
General-Anzeigera* donosi, że. w. Odesie 
zebrało się „Środowisko kultury serbskiej". 

W tych dniach odbyło się tam wiel. 
kie zebranie organizacji: panslawistycznych, 
na którem naradzano się nad losami przy- 
32e] wielkiej Serbji.. 

Ze strony serbskiej donoszą że 
próby. porozumienia Serbji z Włochami w 
sprawie Adriatyku rozbiły się — Włochy 
zajmują odporne stanowisko „względem 
propozycji serbskich i jak przedtem żąda- 
ją MERA aż do Spalato i chcą: zasiąść 
w Albanii, a poszczególni politycy włoscy 
mają jeszce większe RYMASERE oC ug 


GAZETA ŁÓDZKA 


nich. Włochy powinny "otrzymać całe. wyć 


brzeże Adrjatyku aż do Valony oraz Santi. z 


Quaranta. 


Ale Serbja — tak mówiono na Sebas 3 


„hit w Odesie—nie może w żaden sposób 


wyrzec się wybrzeża. 
stać dawne centrum kulturalne, Raguzę i i 


"całą Dalmację, ponieważ w Dalmacji mie- 
_szkaą 510,000 słowian, 


a tylko 4170 wło- 


- chów. 


= SZER EPAR O WRGRAEG GA 


Jeżeli Włochy nie ustąpią ze swego 
stanowiska, to w ten sposób rzucą posiew 
nowej wojny, która bezwarunkowo yy- 
buchnie później pomiędzy Wielką Serbją 
a Włochami. 


Wieści z Niemiec. 
Sześć ofiar. 

Kolo wyspy „Neuer Sand", położonej 

u lewego brzegu Ëi by blisko Blankenćse 

przewróciła się łódź żagłowa, wioząca Sie-. 


dmiu młodzieńców. Jak donosi 
Asz.*, udało się z nich uratować zaledwie 


' jednego, pozostali znaleźli śmierć w nur- 
"tach rzeki. 


Rada związkowa wydała obwieszcze- 
czenie, które op'ewa, Że po krzywy zebrane 
w kraju i dowiezione z zagranicy (z tery- 
torjów Gkupowany ch) wolno sprzedawać 
tylko towarzystwu dia zużytkowania włó- 
kien z pokrzyw z egr.. por. w. Berlinie 
przy Wilbeimstr. 91, albo też w miejscach. 
przez towarzystwo to oznaczonych lub-n- 
rząśzonych przez władzę. Cenę MASY, 


-Serbja powinna do- 


„Lok, 


Handal pokrzywami. Pen 


s -maling ustanowiono na 14 mk: za -centrnar 


podwójny. Cena ta może być zmieniona 
„przez ? kancierza. _. | 


| wiewia 


*Rozmttite NIN 


„Zyski neutralnych.” 

„Berner Tagwacht* pisze: Wojna stała 
się takiam źródłom wzbogacenia dla kłus 
posiadających w krajach neutralnych, że jest 
rzeczą naturalas, iż pragną one, by okres 
złotodajny trwał w nieskończoność, 

Cała struktura społeczna tych krajów 
zmieniła się z powodu olbrzymich zysków. 
Oto klika przykładów. 
. W Kopenhadze przeciętny dochód w r. 
1915 zsiększył się w i adiwike z r, 1914 


© f-o 20 proc. 


Ticzba milionerów i suma rozporz:dzal- 
nych kapiełów wzrosła w Danji w ciągu 


-roku 0 25 proe. 
-..- .AVarteść ziemi jest tam teraz o 57% 


wyższa niż przed 2 laty. 
Szpiegzstwo znyiefskie w Danii. 
7 Kopenhagi donoszą: Policja tutejsza 


| aresztowała koreSpondeńta „ Westminster Qs- 


| 


zetta* Williama Harysye, jego Żonę, Oraz 

dwóch innreh Anzlików pod zarzutem szpie- 

gostwa wojskowego, uprawiarego w Danii. 

„Harysy przy pomocy. Jięzpych 

„prawiał szpiegostwo także w Niemczech. 
Casement, 

Sr Roga Casement znajduje się obe- 
caie w więzieniu PentcuYillg. Gaseralny 
prokurator wojennego trybunału kasseyjnego 
odmówi: żądaniu Gassmenta co do odwoła- 


agzntów. u- 


4. 


nia się. do Izby lordów — - najwyższej ine 
stancji, W razie, jeżeli król nie ułaskawi 


„80, wyrok g śmierei. „wykonany zostanie na Ga- 
segmencie 3 sierpnia w więzieniu Pentouvil- 


le. -Rząd angiejszi otrzymujefze wszystkich 


- Stron: prośby © ułaskawienie Caaement4, mię: 


dzy innemi od kardynała Logie, sroybiszu= 


-pa Dablinu, ; gd wazystaleh biskupów irlari 


- kich, od 


-i 42 profesorów uniwersyteckich. 


kardynała Bourse, dreybiscyca 
Wes:minsteru, od 26 członków parlamant 
Gare 


nad którym czuwa dzień i no: dwócz do 
ZGTEÓW, spedza | czas aa pisa.iu pamięta. 
ków.* 


Przymusowa licytacja, 

W piątek, dnia 4 sierpnia 1916 r. 
sprzedam przez licytację zaraz za go- 
tówkę: 

1) o godz. 8 rano przy ul. Aleksan 
drowsk ej nr. 84: 

150 sosnowych bali; 

2) o godz. 8 m. 45 rano przy ulicą 


'Marysińskiej nr. 9: 


urządzenie sklepu kolonjalnego; 
3) o godz. 9 i pól rano przy ulicy 


a Franciszkańskiej nr. 4: 


„szliemaszynę,” dychimaszynę, pił 


taśmiową (bandsasemaschine) i piłę . 
ż *rągiąi . 


$ o godz. 10 rano przy Staryn 
Rynku nr. “ig: 
rozmaite meble i 201 okuć ślusar 
skich. | 
Gorgołewskii. 
Komisarz sądowy. 


"mia r. b. o godz. $ rano. 


gimnazjum pol Iskiem Tow, „Uczelnia“ 


(owocegielrians S$) exzaminy dia nowowstzn 

l Podania wraz z 
mnazjum codziexnie od godz. 10 rano do godz. l po 
mowani. do oddziałów wstępnych oraz tylko do pie wszych pięciu klas. Ilość miejse - = 
ograniczera. : 


dokum 


maż: tami przyjmuje kancelarja gi- 
rołudniu. Kanóydaci będa przyj- - 


Dyrektor Jan Czeraszkiewicz. o © 


| Kursy polanica 


HELENY CHOREWICKIEJ 


Piotrkowska Xe 820 (3 pietro, front) 


dia frebląnek, óchroniacek: i nauczycielek początkowych. Prócz prześmiotów specjalnych 3 

i metodycznych kursy uzupełniają braki wykształcenia ogólnego ze szczególnym nacis- 

kiem na język, literat turę, gieoge aije i historję ejczystą. Zapisy między 1—38. Zajęcia 
teorytyczne i praktyczne l-ge września. 


l l wi Szewska > SEE) 


poleca 


TEKTU 


RE . SMOŁÓWGOWĄ. 


po. ce jenach | kenkuranepinyc 


do odstąpienia tamie! 


(Wiadomość w 


Dr. L. PRYBULSKI 


Przeprowadził się do domu 
Szeiblera, Zawadzka Ma Ło 


coreey zewnetzne I włosów 


Leczenie elektrycznością, elsktrolizą, ustwa” 
mic szpecących włosów. . 


Ą Przyjmuje od8—1 r. od 4—9. Panie od 5—6 p.p, 


ierwsza 
P 


pi | s 
ref [i zai ia euii => 
cherób zebów i jamy ustnej. 
teraz Mikofajewska 83 róg Ewan- 
gielickiej 
Najlepsze ZĘBY sztuczne i plomby. 
` Leczenie humeope . 


W redakcji Gazely Łódzkie 


| TEK 


| u. Przejazd 8, 


LEE 


inni 


powrócił - 
Przyjmuje od 1071 i od 3—6 po skał 


Zawadzka IG. 


BERTA AB 


Ponas || 


przyjmuje: 9—12 i 4—8 po południu w 
niedzielą i święża cd 19—12. i 


mało „ażywany, w dobrym stanie do, aprelni 
Wiadomość: Cegielnia Manrera. Zubardź. - 


"kedaktcr i wydawca JAN GRODEK (m p. Przejazd 8 


4 


ących rozpoczną sią d. 28 sierp- : > zp 


mieszka obecnia Piotrkowska FR 35. ii 


Ządajcie wszędzie ! 


wyborowych  karmeików szwajcarskich 


G. G. Lardelli'ego Warszawa. | 


Bardzo smac-ne i pożywne a powszechnie 


jako najiepsze uznane. 


|F P 


Wyłączna sprzedaż 


hur owa na Łócż u 


inczewskiego 
Speer AE 29. 


Pod Ta sig 


reparacji | dachów 


krytych papą i smarcwamnia po cenis przy- 
stępnej Wiadomość Widzewska i09 u Nowaka 


intel gentna, energiczna panna obznsjmiona z 
czynnością biurową poszukuje posady kasjerki, 
w biurze lub innej instytucji w miejecu albo 
na wyjord, Oferty sab. „Z. P= w Adm. G. È, 


pa ana 


_dła początkujących udzielam n2 mieście po cenach 


` b. przystępnych, Łaskawe oferty pod „Muzyka: w- 


Administracji Gaz. Łódz. 


"Po: ebny na wyjazd zdolny 


|| pomocnik zecerski 


Wiadomość Benedykta N 22. m. 8 od 8—-3 rano 
WADE =l e pot l P 


"(zdolniona maż Esażystka 


masuje twarze, usuwa piegi, krosty, 
| pryszcze, wiągry i czerfwoność nosa. 


zmarszczki, 
Honorarjum 


30 kop. ut. Przejazd 14 front IL piętro. Przyjmuje 
od > do 6-:j godz. PP. 


| Kzą( C do 


Urzędniś, tutejszy mieszkaniec, 
energiczny, znający przepisy prawne i 
administra 


domu. Oferty w Adm stub. 


acęjne przyjmie ia dek 
G Ro e 


A 5 h- Ń 
i alni p > i! è H i 0 ę 
at zacz i g i | 
a z O WE A ECO OE PASZE EO ECEEOA EEE WT YA OC AW AG. 
$ ai: i A , 
zj ma A 
SE i ” U y 


Doskonale NONE: 
dostarcza 


M. PERKIEWIC 


mio 


Teuwerke Ludwig:berg 
Posi Moschin (POSEN). . 


"M. 


rE TA p | NE kazja!! Taniego na- 
A! AI Al A! A! bycia mebli z powodu 
zupełnej Sikwidacji wypr zedaje niżej ceny w 
wielkim wyborze. Meble nowe i używane, tak całe 


urządzenia jtk pojedyńcze sziu: i oraz łóżka mełalo- 
WE- : wanny, ae gięte, kuchenne urządzenia. Ma- 
gazyn mebli Władysława Romiszewskiego, Piotrko- 
wska 116 Ir 


wska WERE NE - 

A! A! gą e rożne g. RRI pokojów. MASZ- 
na, figury sprzedam tanio. Piotr- 

kowska xi sklep fabnezny. 

A, EW jebie “debowe I tewar na ubranie 
Gł męzkie sprzedam tanio. Anny 17 

m a İroni 


gzebie z ch TOONA tanio. Pio- 
trkows e m. 9. 


FR c pz 


SEA we zas! M RT Wyns- 
jecia, tamže obiady obfite, smaczne, po 45 k. 
„Skwerowa 15 Kamińska, 
pokuj umsbiowany, ironta WYy 
wynajęcia. Cegielniana 58—8, 
utysowańsa Miawiozyciekska udziela tanio 
lekcji muzyki na fortepianie. Erzędzal. 
niana M 31 m. 38, 
li pów frontowy rosój z oduziełjnem 
wejściem, zaraz do wynającia Długa 128, m. 
8. Obejrzeć możua ad Il--2 uodz. Pp. 
Z. powodu zadany lokaiu dy sprzeducią różne 
meble tapicerskie i stok arskie nowa i użya 
wane no cenach kosztu Nawrsk 37, 
R SR ARCH a aa n 
doira krawcowa prosi o robotę AOGpstantya 


nowsta 48, tamže przyjmie przyzwoitą ko- 
biste na mieszkanie 


Joram "Engel ul. Średnia 7 L zgubił kwit it  kancyjny 
e wydany z Elektrowni za 3 S6C9, na 15 rb. 


słuntczny, da 


nioni Szymczak zgubił paszy port niemiecki, Wy- 
dany przy ul. Radwań: | 


gnacy poscie. zgubił pas SE niemiecki wydany 


i Ewangielich iej 
Jezi Da miniai zgubił paszport niemiecki, wy. 

dany przy ul Przędzalnianej 64 i notes x ka- 
lendarzykiem. 


Ff REPO PGR RPO AC PRYPECI PC TC I 
Mn Bonczyk zgubiła paszport nieiniecki 
wzcsny przy "ut. Bwangielickiej 10. 


Żiuicyska „gubiia paszport nie- 
gow Radogoszczu 

Ta'apaczyk zgubiła paszpoit niemiecki, wy: 

dany. przy l. Zakątnej 19. 


tefanja Rydiger zgubiła paszport nieniiecki, 
Sw przy ul. „Suwalskiej 6. wy: 
ZS. paszport niemiecki, wydany z gm. W 
skitno, = Skibno, pow. Łódzkiego, na imię fózeta Kasy 
EAA z A 


Na maszynie rotacyjnej w ERATE Przejazd 3. WG 


Dodatek de „m Łódzkiej 


* Prawie od początki "wojny ” uwaga. > 
aa wojującego była swrócona na Rue, |- 
munję, jako na te państwo, którego posta- 
we- „politycana . wygląda dwuznacznie, a siła |- 
militsrna może się zwrócić przeciw: tej Jab f 
4amtej stronie. „Rumunja „przed dęcyżją*—. 
oto tytuł, powtarsający się najcz;ścioj w 


wszystkich dziennikach suropojśkich. „3a 
wno w roku 1914, jak w chwili ob 


gadka, DARE 
Nig mamy ‘żadnej pretensji- dojeji For“ 
wiązywania a podstawie przypuszczeń, 


Nie rozporządzamy chocby najszczupiejsze- ;|- re trudio byłoby. zerwać bea. gprowadze- 


mi mwaterjałami informacyjńemi, 'mógącemi ala wstrząśnień w całej strukturze: gospó= 


oświetlić dążności obecne Rumunji. Wiae- 
domo tylko, „że interesy" tego drobnego” 


"państwa, niespodziewanie. wyrostego dö roli 
wybitniejszej, elągng równie ku teryto- 
tjom: roByjskim, jak ku terytorjom austrjac* 
-koswęgiórskim. 'W*RoBji loży Bosarabja na 
poły rumuńska, w „Austro-Węgrzech —Sie- 


dmiózród na poły rumuński i południowa 


Bukowina, I to i tamtó ponętne, . chodzi 
tyłka o: „przewidzenie, * "gdzie będzie ` iwy- 


cięześ, ' s-którym- pójść . „wypadnie bezpie* 


„taniej? $ 


„Jednakże sprawa komplikuje” się nie- 


co. przez. to, że ani. -Besarabja nia jest kra: 
jem czysto rumuńskim, ani Siedmiegród 


nie zawiera stanowczo. wybitnej większości 


rumuńskiej. 

O Besarabji piaaliśmy już w roku ge- 
szłym. Zobaczmy toraz, jak się przedsta- 
wiają stosunki w Siedmiogrodzie. 2% 


.- Kraj tem liczy ludności .2,678,367. Z $ 
tego rumunów jest 1 ,472,021, czyli około 


55 proc. Jeat to oczywiście większość, ale 
więksżość niesbyt zneczna. Oprócz rumu- 
nów mieszkają w. Siedmiogrodzie. węgrzy 
(918,217) i niemcy (284,086), stanowiący - 
razem około” 40 prot.: mieszkańców. Jest 


to wige kraj raczej -Ò` bidpośći mieszanej. |- 


* Ale sprawa komplikuje Bię. feazcze 


więcej wskutek tego, że osady. rumuńskie, . 
węgierskie i niemieckie są położone w-ha - 


rodowej szachownicy. - "Wyodrębnić z Sie= 
dmiogrodu części węgierskiej i niemieckiej 
miezodobna. Komitat, liczący najwięcej ru-. 


muńów,. mianówicie - „fogaraski, wykazuje : 
wprawdzie... .89. proc... ów; -następnis. | 
wszakże Adzia tów z Tudno: | 


ścią rumuńską przószło 50 proc., tray z 50. 
do 20 proc. rumunów, trzy zaś .z mniej niż: 
20 proć. tumunów, W komitacie udwarhele 
skim rumuńów jest wsżystkiego .2.6. proc. 


„Jeżeli teraz zwrócimy uwagę na roz- 


'siedlenie geograficznie głównych narodowo”. 
ści w Siedmiogrodzie, to stan rzeczy przed- 
stawi się dla rumuinów jeszcze. trudniej. 
Chodzi o to, że znaczna część osad wę- 
gierskich ra zw. OBad szeklerskich) była. 


utworzona w Siedmiogrodzie celem obrony |. 


jego granie od“ nieprzyjaciół ze wschodu. 
W.ten sposób *stało się, że węgrzy, nie 


mówiąc o rozrzuconych: po całym Biedmio- | l 


grodzie wielkiok własnościach: ziemskich, 


cnej. | 
Zagadka w _eągu dwu. lat ` pozostaja. kae 


« więc: tylko: :nisdáwno> rozgłoszone” *po'świe 
„gle uwagi wybitnego generała rumuńskie- 
go; ostrzegającego, 4 jeżeli rad rumuński 

zdecyduje Big- wystąpić przeciwko *Austr0= 
- "Węgrom, © 


„kampanji. 


_sterreichische Rurdschau*, 
"numerze lipcowym szansami akcji pokojo- 


. do wartości zapowiedzianej akcji- pokojo-- 


„wań pokojowych, 
nego pośrednictwa rzeczą podrzędnej wagi. 


. We. Austro-Węgty „mogłyby w ciag roko- 
„ wań zdecydować się na ustępstwa, które-- 
"by nie naruszały żywotnych interesów. mo- 


"wanych im warunków. Niemniej jednak 


nego Pršo s) joklorów i area 


"Tak więc „problemać „etnografiezny 


przedstawia się- wcale nie nazbyt - prosto. 

'Driiga" trudność tkwi w fakcie, że Bie- 
„dmtogród: -w elagu długich lat. wspólnego 
życia państwowego nawiązał silna nici : 


ekonomiczńe z państwem węgierskiem, któ- 


„darćeej kraju... Liczą -się 2 tom także miej» 
SCGWS, siedmięgrodzkie żywiały patrjoty- 


„czne rumuńskie, ` 


Tak wyglądają objektywnie warunki 


<terytorjalmornarodówe, z któremi liczy się 


Rumunja przy rozstrzyganiu pytań: - wojo. 
wać „czy. „nie wojowaćć Z.kim i przeciw 


komu? - 
. Jeszcze ważniejsze będą. względy czy”. 
„sto - militarne. - Nie możemy. mieć, natural- 


nie, o nich własnego sądu; - przypominamy 


to wisien Się liczyć z nadzwy= 
czajnemi trudnościami terenu górzystego, 
wymagającemi długiej, może. całorocznej - 


Widoki pokoju. 


Poważny dwutygodnik wiedeński „Oe-. 
‘zajmuje się wW- 


wej i dochodzi do wniosku, że „usiłowa- 
nia pokojowe nie są tym razem tak bezna- 
dziejne, jak poprzednio, że jednak, mimo 
to, nadzieja wdrożenia pośrednictwa poko-- 
jowego jest bardzo mała. 

Państwa centralne nie łudzą się co. 


wej Wilsona; -. . 

— Dla: Austro-Węgier i Niemiec, które- 
kilkakrotnie Objawiły gotowość do roko-.: 
jest kwestja ewentual- 


Austro-Węgry są każdej chwili gotowe po- | 
dać swoim przeciwnikom warunki pokojo-- | 


narchji. Do tego nie są potrzebni. pośre- |- 
dnicy, gdyż to, -co- monarchja , może lub 
chce dać, poczyni sama. Tak samo ma 
się rzecz z sojusznikami monarchji. Po- 
średnictwa będą potrzebowali raczej zwy- 
ciężeni, aby wytargować coś z podykto- 


zgodziłaby się monarchja naddunajska za- 


Co mówią jeńcy angielscy? 


Korespondent wojenny  „Ber- 
liner Tageblattu* na froncie za- 
chodnim, Jerzy Queri, podaje 
różne ciekawe szczegóły: z TOZ- 
mowy z- jeńcami angielskimi, 
pojmanymi 
ostatnich : 
„rzeki Atcre. 
tykuł w -streszczeniu; 


l Było ich okrągłe 180, sama kilta - 
miodzież, tylko jeden z siwymi włosami, . 


wąskiemi piersiami i tuzin londyńczyków, 
ludzi; przez życie ciężko: „naznaczonych. 


Zresztą bujni młodzieńcy, nie mający wie- 
„le żołnierskości w rysach, jaką odznaczali. 
się raczej wysocy szkoci, których twarze | S' 
„miały. minę ponurej powagi; nie zgadzają» | 

tej się jakoś : z“ *przewiewnym mundurem... 


A wszyscy. byli zawszawieni, co się zowie. 


Jedno wielkie skrobanie rozlegałó się w 
cytadeli. Mówili, że ta plaga pochodzi:z 
rowów francuskich,* bo~ fa ich kwaterach - |: 
niema takiego 'nieporządku; zresztą . Spa=- 


dziewają: się.u nas rychłego: odwsżawiefiia 


-Jeden chciałby, jako” jeniec bawić w. 


Hannowerze, gdzie jako kupiec uczył. się 
po niemiecku. Powiada. on: „Wszysey 
inają tylko jedno: życzenie, żeby -się ta 
wojna rychło skończyła. Czy. u was tak 
Samo? Mięso i wszystkie 
spożywcze strasznie podrożały; trzeba: być 


sobotnikem . amtnicyjnym, pobierającym: 9. 
i 10 funtów. na tydzień, aby sobię“ na” CoŚ" 


„lepszego pozwolić", - 


Trzech gra w pokiera, inni sią -przy- i 
patruja; jeden. wyrzýna- warcabnicę i kale- 
czy się w palec, co wśród jego- towarzy= 
szy wzb ndza „wybuchy naiwnej. weśołości,. 


t przy tem wciąż się wszyscy skrobią, jak 


` jąc własne doświadczenia wojenne z-tem, 
-cami ciężka była Sprawa, 


przez . niemców w- 
bitwach na odcinku |- 
Podajemy j jego ar- - 


początek ofenzywy za nieudały. Karabiny 


Tone musiano znowu RAA 


teh Się. e kazde ar -tożczatowania: 
„mniemali, żę idą już: na: pewną“ zdóbycz, a: 


„pierwszą linję. niezłamaną,** mocno. obsa- 


„a kośba karabinów, maszynowych .tak wi- 
=doczna, że .wszyscy- musieli: wierzyć w fan“ 
inne * artykuły..|= 


"daleko, że straty swoich oblicza w tych 
"dniach na -80:do_ 10. tysięcy. - "Szczególnie 
wiele strat „przypisują Żołnierze działaniu | 


w WESA EGO TE GTA TTE O PTA TTE GH irancuskiej. Podobali mi się ci | że burzyły odrazu całe 'Podobali mi SiĘ: ci 
młodzieńcy. Mówili bez, żenady, miesza- 


co-wyczytali z Książek, zapewniających o. 
zwycięstwie Koalicji Jeden ogromny ru- 
dy- chłop z południowej. Afryki opowiadał 
o wojnie w niemieckiej Afryce. - Z Niem- 
potem. : jednak 
pojechał do Egiptu wojować: z szczepem 
Senusich, co już. było łatwiejsze. 

'. Ze spisanych oficjalnie zeznań tych 
jeńców, pojmanych w drugim . dniu ofen- 
zywy, wynika przedewszystkiem, że wszys 
cy, tak żołnierze, jak oficerowie, uważają 


maszynowe niemców zachwiały falą ata= 
kujących, posiłki albo nie- przychodziły w 
pożądanem tempie, albo nie przychodziły 
wcale, tak, że niejedno drogo okupione 


er om. 


tu zastają druty:;mało co » uszkodzońć, t` 


dzoną i uzbrojoną.: Straty: są "olbrzymie, 


-tastyczne liczby-strat, - 

< 7 Pewien. „kapitan, : który. w pietwszycii 
dniach stracił prawie: -calą kompanję; wi“ 
„dział, ŻE także cała jego brygada jest po- 
dobnie „dziesiątkowanaj- posuwa**"się - tak 


własnej artylerji, 
Wrażenia jeńców były tak okropiie, 


TE dwa 
"pasy: swartego oskdnictwa rumuńskiego. 


| „pewne. na uczciwe. „posilić: „pod: wa- 
runkiem, że będzie óno iştotmie uczciwe. 


„| Uczciwy: pośrednik. mógłby przyczynić : się 


"jłodo „przezwyciężenia : trudności, 


które ` sie- 


a Deh onią w. ciqgu tokować. “Monarchja jest 


z pewnością gotowa do ofiar, . aby przy- 
spieszyć koniec krwawych: zapasów. Uczy» 


ni to tem chętniej, ponieważ osiągńięła ona 


w każdym kierunku swoje cele wojenne, 


'0 ile o takich mówić-można.  - 


"Austro-Węgry. musiałyby się jednak 


‘Stanowczo  zastrzedz przeciwko zasadzie 


proklamowanej np. przez. Wilsona, że. przy 


zawarciu pokoju musi być warowana  nie- 
„zawisłość i nietykalność małych narodów. 


- banji: 


Wilson ma ti na myśli _Serbję i Czarno- 


Grecji są świeżo w pamięci wszystkich. 
Za zgodą ententy obsadziły Włochy Wa- 
lonę, łamiąc. przez to uchwały konferencji 
londyńskiej, gwarantujące niezawisłość Al- 


swoję serce dła niezawisłości Albanfi. . 


wa. polska sprawą wewnętrzno-rosyjską. 
Kiedy Polska znajduje się fizycznie i mo» 
ralnie w obozie państw centralnych, na- 


a Rosja obiecuje im marną autonomję, 
swobodnie oddychać. 


państw centralnych nie do przyjęcia. Gdy- 


ny: Kto przeszkodziłby wówczas Serbji 
w ponowieniu . intryg przeciw monarchji? 
Rosja znów . rozpoczęłaby swoje ńiegodzi- 
we intrygi : w Galicji, Włochy—w Trieście. i 
w Tyrolu. 

Tylko usunięcie gruntownych przy- 


o dziwnej akad. miedzy hidem 


wiejskim I [abryczno-miejskim. 


*W dwóch „momentach . ujawnił się 


| najsskrawiej wzajemny stosunek mig- 


-dzy ludem wiejskim i miejskim, a wła- 
ciwie- fabryczno-miejskim. 

Pierwszy raz w latach rówolucji ro- 
 syjskiej, gdy ludność robocza miast fa- 
brycznych prowadziła walki strajkowe i 
narzucała je w niektórych okolicach 
służbie folwarcznej. Wtedy to rolnik 
miał sposobność . zetknąć się z przed- 
a a a kościec #ioimskich, | zgoðzitaby sie monarchja naddunajska za- |- sfawiciglami Fobotników fabrycznych i 


sże burzyły odrazu -całe gmachy złudzeń. 
i «młodzi ludzie, zapewne do niedawna 
pelni animuszu, teraz pytają się: Po ca 
te ofiary? Po cu ta wojna? O Belgję? 
Ale ci co mieli do czynienia z uchodźca- 


wać się za-nich. zabijać, Jeden rozwija ta- 
kie poglądy „partyjne: „Anglja dzisiejsza 
niema prawa prowadzić wojny, bo nie za- 
dała sobie trudu rozszerzyć socjalnego u- 


- przystąpiono do zabezpieczenia na starość 
Sumę której. żądano „wówczas na ten cel 
na rok, dziś wydaje się: w jednym dniu 
wojny — po co?. Po, to, żeby stworzyć 
nową nędzę*. 

Kto wygra wojnę? Ofiċetzy nie chcą 
przyznawać, „żeby: Angja mogła wojnę prze- 
grać. — Jej środki pomocnicze są w bród 
w kraju, w kolonjach, Także Tiki je. i 
| Rosja mają mnóstwo środków. . 


` grozi: jego. ojczyźnie. 


Niemcy, dlatego każdy . anglik „powinien 
walczyć . z..niemcami. tem. zawzięcej,. im 
« więcej ich čeni. Źresztą gdyby: Anglja na- 
wet nie wygrała. wojńy,. nie może. jej ni- 


czy się nićrozegraną, . 

„Podrzędni oficerowie z przeciętnem 
wykształceniem patrzą” na wojnę z innego 
stanowiska. Są wprawdzie dość trześwi na 
„to, żeby uznać, iż początek ofenzywy nie 
udał się, i boleją nad tem, wkrótce je». 
dnak pocieszają się i mówią: ' Ale—blokadat. 
Ta dogedzi niemcomi Może te środek nis- 


loiil „się, „że to 
krwawo: 


-znany wo. wsi, 


t przeciwnie miałaby monar- 
-chja „żądać, pia zaz- nareszcie ustała- pro-. 
"wokacja wielkich mocarstw przez małe pań- 
stewka, podburzane przez Rosję i jej so- 
juszników. Miłość ententy dla małych na- 
rodów jest obłudną komedją. Wypadki w 


Gdyby: włosi musieli z Walony. u- ` 
stąpić, wówczas koalicja ` -odkryje . „nagle. 


Koalicja -zajmuje się też gorąco lo- 
„sem Polski. . Dopóki nieszczęśliwy ten kraj - 
„znajdował się w szponach Rosji, była spra- 


rzuca Się koalicja na opiekuna Polaków, 
| jakkolwiek przed wojną nie- "pozwalała im 


- Na takiej podstawie jest pokój. dla . 


by prowokatorów i. „winowajców: wojny et- 
ropejskiej pozostawiono. w spokoju, wów- 
czas powtórzyłyby się zajścia z przedwoj- |- 


"czyn, które wywołały obecną wojnę, może | 
kc > trwałego pola 23 


mi belgijskiemi, uważają :za nonsens da- 


stawodawstwa. — Dopiero przed 6 laty 


Potęga. angielska RA paki na 


"gdy przegrać; prawdopodobnie wojna skoń= - 


„socjalisty* tak 
"Tak wielki byt: postrach w niekt6- 


. rych: ‘okolicach przed socjalistami, ża 


gdy.się zjawił - jakis - «przechodzień nie- 
ludzie chowali się po 
kątach z lęku. ' Początkowo menerzy tes 


„go ruchu 'terorystycznego nie napotkali 
-na najmniejszy opór wśród zalęknionej 


ludności. Tak umieli socjaliści podzia- 
łać na wyobraźnię ludu wiejskiego, że 


każdy ich rozkaz był bez oporu wyko- 


nany. Tem się też da wytłumaczyć, że 
„gdy zakazano krowy doić i paszę da- 
wać inwentarzowi na folwarku, nikt nie 
ośmielił: się -złamać rozkazu, mimo,” że 


; Fozkazodawea zwykle daleko się już. 


ulożnił. 


Ten teror, ten lęk, jaki wieśniak 
lat temu 10 odczuwał przed socjalista- 
„mi, a za takich uważał wieśniak wtedy 
wszystkich 46dzkich robotników fabrycz- 
nych, pozostawił niezatarte Slady w je 
go umyśle i duszy. 

Wiadomo powszechnie, że najbar- 


"dziej nienawidzimy tyčh, których .się 


obawiamy,” a w roku 1905—6 naprawdę 
lękano się po wsiach ` przedstawicieli TO 
botniczych. 

Dzisiaj. przyszła kolej na ludzi. wiej- 
skich i obserwujemy drugi wrogi mo- 
'ment. między miastem i wsią. Niechęć, 
granicząca w pewnych wypadkach pra- 
wie z nienawiścią, przejawia się. zbyt 
często w stosunku wieśniaka do robot- 
nika fabrycznego, którego bieda zapę” 
dziła. na wieś w. poszukiwaniu nędznej 


Niejednokrotnie Redakcja ` „Gazety 
Łódzkiej* ot-zymuje listy od. robotni 
ków fabrycznych, narzekających na wro» 
gi stosunek ludu wiejskiego do nich. - 

Jeden z nich, p. Stef, Now., opisie 
je, jak znalazł się-w. niedzielę, dnia 16 
lipca, we wsi kościelnej J. powiatu sie- 
radzkiego” Na kazaniu miejscowy pro” 
boszcz, mówiąc o wojnie, malował w 
wielce niekorzystnych barwach lud fa- 
bryczny łódzki, przypisując mu obecne 
nieszczęścia it. p 
* Często: też wieśniak odzywa się zjae 
„dliwie dó' przechodnia* robotnika: „Wie 


` strawy,. -- 


-dzisz, miałeś kiełbaski przed wojną, a 
- teraz nie masz nawet kawałka chleba, 


ani kartofli". 

'Pierwotnego źródła tej niechęci- szú- 
"kać należy w sposobie życia, ubierania 
się i f. p. robotnika miejskiego: i rolni- 
ka, w tej chęci "wywyższenia się, jaka 
tkwi w ludzie naszym, a jaka zwykle 
zaznacza się w zewnętrznych przeja* 
wach jego życia. 

A i ździerstwo, jakie częstokroć 
obecnie wieśniak uprawia, także chyba 
nie świadczy o miłości jego do ludu 
miejskiego. 

Naturalnie są na szczęście i przy» 
kłady miłości . bliźniego, jakich dowody 
dają wieśniacy, -przygarniając Ssieróty i 


ładny i niehonorowy, als doprowadzi do 

clu, gdyby inne zawiodły. Niemiecki sztab 
generalny pracuje dobrze, bardzo dobrze. 
Jego służba wywiądowcza jest Świetna. 
Skąd w Berlinia wiedzą o tem, gdzie jest 
angielska główna kwatera? My sami o tem 
nie wiemy. Mamy jednak taką anegdotkę: 
Generał Haig zmienia swoją kwaterę. Jest 
to absolntna tajemnica . dla angielskiego 
wojska, Ale tego samego dnia, gdy. zajmu- 
je nową kwaterę, lotnik niemiecki rzuca 
na tę miejscowość. kamień z przywiązaną 
kartką tej treści: Dzień dobry, sir Doue 
a jak się panu podoba nowa kwa 
tera? . 

0 bitwie koło Skagerraku mają ofie 
cerzy dość wyrobiony pogląd. Z początku 
doniesiono o klęste, potem srobionó z niej 
zwycięstwo. Ale gdy oficerowie są między 
sobą, przyznają, że to „była klęska, Pewien 
kapitan, irlandczyk mówi o kw estji irlan- 
dzkiej. . Był on odrazu za wojną, . „bo mye. 
ślał, że Wielka Brytania musi być, zgodna 


i | w dniu, w którym kanclerz niemiecki zas. 


pewnił sobie jedność i zgodę całych Nia- 


J. miec. Ale przepaść pozostała i nia można 
"| jej wyrównać. Kwestja irlandzka musi „być 


kiedyś krwawo Tozwiązawa, tak, jak sią na 


| to zanosiło w lipcu 1914 roku. 


Dowiedzieliśmy się także nieco. 0 taje 


nem posiedzeniu” parlamentu francuskiego, 


Pewien uczony, mający szózególne kon- 


_ neksja polityczne, potwierdza to, ćzegośmy 
` Big doniyślali: ` 


Posiödzenie było” burzliwe, 


dihaezej nie byłoby trwało tak długo. W 


„Londynie. opowiadańo sobie na "tydzień 


przed” otenzywą, że Briand liczy Się x 
wnioskiem © zawieszenie broni. Tylko ga- 
powiedź, że Anglicy zaraz zaczną ofenzy= 
wę, zdołała uratować sytuację dla Brian- 
da. Zażegnał burzę i wojna potoczyła się 
dalej, 


owa o] 


Ar, 212, 


O i z a 


wspomagając biednych, są to jednak 
fakty pojedyńcze, naogół zaś zaobser- 
"wować się daje objaw smutny, jakim 
jest niechęć, dochodząca częstokroć do 
nienawiści między członkami jednej wiel- 
kiej rodziny poiscię., © 0 2 
| Potrzeba rozżarzać miłość wzajem- 
. ną między dziećmi! jednej ziemi, nie zaś 
wzbudzać klasowe, czy to partyjne nie= 
chęci. a NOW RZA 
-` W sprawie wzajemnych pretensji lu- 
du miejskiego do wiejskiego i naodwrót 
wywiązała się nawet dyskusja w „Caze- 
cie Porannej" (Ne 271) 
„w której czytamy: . 
„W myśl zasady: „wysłuchaj i stro- 
nę przeciwną” drukujemy głos p. Józe- 
fy Kazubkowej, czytelniczki „Qazety” w 
odpowiedzi na notatkę p. t. „Niewdzię- 
czność”, wydrukowaną w NE 208 nasze- 
go pisme, , | 
` Ja także miałam sposobność po- 
znać dobre serca warszawian w pamięt- 
rych dla każdego ucieczkach do War- 
szawy — pisze p. J. K. — W pierwszą 


ucieczkę, dzięki znajomości z pewnym 


urzędnikiem miejskim, miałam pozwole- 
nie złożenia swych rzeczy pod szogą, 
należącą do magistratu. Sprowadziliśmy 
się w nocy, a rano p. inżynier zarządza- 
jący zawiadamia, żebyśmy się wypro- 
wadzili, gdyż te puste szopy. stanowią 
własność magistratu. 


Na drugi rok, nie chcąc się narażać 


na coś: podobnego, nie udaliśmy się już 
na chybił trafił, lecz wynajęliśmy mie- 


szkanie i zajłaciliśmy za” 4 dni 33 ru- 


ble. aap 13 
Moja siostra w pierwszą ucieczkę 
zajechała w nocy z drobnemi. .: dziećmi 
w ulewny deszcz pod bramę domu, 
gdzie było mieszkanie do wynajęcia, ale 
stróż nie chciał jej wpuścić, dopóki nie 
zapłaci za mieszkanie za miesiąc z góry. 


Chociaż dzieci poziębły i płakały. 
'na wozie, nie było litości. Druga siostra 


za szopę ichlew, zajęte przez 3 dni, za- 
płaciła 40 rubli. Kogo tylko spytam ze 
znajomych, to wszyscy musieli płacić 
słono i to z góry. Tak wygląda dobre 


serce Warszawy i nasza czarna nie-. 


wdzięczność! - ` 

= À co do drożyzny kartofli, cebuli 
itp. to nic dziwnego: gdy nam woda za- 
lała kartofle pierwszego sadzenia, chcąc 
posadzić drugie, płaciliśmy 12 rubli za 
korzec. Co się zaś tyczy cebuli, to nie 
mówiąc o niesłychanej drożyźniei braku 
nasienia i flancy do sadzenia, tej ilości, 
jaką dawniej miał jeden gospodarz, dziś 
3 wsie nie mają, a są takie, jak i na- 
sza, że sami musimy cebulę kupić. Dro- 
żyzna nie z naszej wiry pochodzi. Jeżeli 
panowie warszawiacy chcą poznać ser- 
ca wieśniaków, niech przyjdą w zimę do 
nas i zobaczą, ile biedy się u nas żywi. 
Są takie dni, że mamy po 30 osób bied- 
nych dziennie. Warszawiacy, jako lu- 
dzie wykształceni, nie powinni kłócić 
miasta z wsią, lecz godzić strony i za- 
pobiegać rozjątrzeniu”. 

Nie sądzę, abym temat wyczerpał, 
pragnę tylko zwrócić baczniejszą uwagę 
działaczów społecznych na jeden ze 
zmutnych przejawów polskiego życia 
wewnętrznego; niechaj kierownicy opinii 
publicznej pamiętają, że nietylko po- 
trzebną jest nam konsolidacja stron= 
nictw przy wyborach, lecz bardziej jesz- 
cze jest nam niezbędne zjednoczenie 


wszystkich warstw społeczeństwa pol- | 
skiego w codziennem życiu, a przede- | 
"wszystkiem więcej nam potrzeba wza- | 


jemnej miłości. 
J. Gr. 


SPRAWOZDANIE 
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£ódzkiej Rady Opiekuńczej. 

Okręg Łódzkiej Rady Opiekuńczej obej» 
muje trzy powiaty: Łódzki, Brzeziński i część 
„Kaskiego (4 gminy z powyżsaego powiatu 
stanowią okupację austryjacka). Ogólna lue 
dność Okręgu stanowi 841,545, przestrzeń 
obejmuje 528,127 morgów, 

._. Organizacja Okręgu rozpoczęta zoste» 
ła od góry, t j. od zorganizowania Rady 
Okręgowej, Go składa której zaproszeni zc- 
Bieli 
8-0h powiatów. Rada składa się z 15 osób, 
a liczby których 10 osób należy do przedsta- 
wicieli miast, reszta zaś t. j. 5 reprezentn= 
je wieś, Rada Okręgowa odbywa posiedze- 
nia w pełnym składzie dwa razy miesięcznie, 
posiedzenia zaś presydjum (zarządu), składa- 


jącego się z 6 osób, odbywają się dwa razy ` 


tygodniowo. 


Jedno z tych posiedzeń, a mianowicie: 


rodowe poświęcone jest specjalaie omówie- | 


niu potrzeb prowincji i odbywa się przy 


wzpółndziale zgłaszających się przedstawi- 


cieli rad miejscowych. W obecnej chwili or- 
ganizację Okręgu nważać można za skończo- 


z dnia 1 b. m. | 


| Tanie kuchnie Rb, 24,247.28 


- dzieci „  1,675— 
Rozdawnictwo 
mleka » 888— 
Zagonki pod 
kartofle * 750.— 
Pożyczki i zā- | 
pomogi = „ 18914.46  - 
Domy Starców i | 
przytułki 1,124.80 
Ochrony + 4807.45 
Wydział gospo= | 
derczy š 936.82 53,243.51 
Pomoc oświatowa. 
Ochrony Rb. 5,857.50 
Kursy ś 5— 5862.50 
Pomoc sanitarna 230.38 
„Rozdawnictwo odzieży. 543.20 


przedstawiciele ludności wszystkiech l 


na; ogólna liczba rad opiskuńczyeh wynosi 
33, a mianowicie: w powiecie Łódzkim 12, 
œ powiecie Brzezińskim 9 I w powiecie ba- 
„skim 12. Terytarjalne granice pojedyńczych. 
„rad opiekuńczych obejmują 1—4 Ein, dla |- 


ułatwienia zaś działalności radom i utrzy- 
mania łączności z ludnością prawie wszędzie 


-ustanowieni zostali po wsiach. uplekunowie 


dzielnicowi, | i RE TA 
Jadaocześniae z organizowaniem pro- 
wingi Rada Otręgowa kontynuowała Km 
wnętrzną swą organizacją przes utworzenie 
wydziałów: - 
1) ogółnego czyli sekretarjatu, 
2) statystycznego, 
3) kegperatyw, | 
_4] opieki nad dziećmi, 
5) odbudowy wsi i miast i 
6) gsspodarezega. | 
© Działalność pojedyńczych wydziałów 
wydala berdzo nierównomierne rezn:taty, uzae 
leżnione zresztą od warunków, znajdujących 
się poza sferą wpływów ludności, Podczas 
tego, kiedy wszystkie wydziały mogły roz- 
winąć vrodukeyjną pracę i osiągnąć powne 
rażultaty w zakresie swych zadań, wydział 


` gospodsrczy, mający na celu wynalezienie 


Źródeł i dostawę przedmiotów pieraszej po- 
trzeby, zwałczać musiał najwiętsze trudno- 
ści i pomimo te otrzymał min malas wy- 
niki, - 

| Skuteczaiejszą w kierunku ułatwienia 


'ludzości otrzymania przedmiotów pierwszej 


potrzeby okazała się dzisłalność kooperatyw 


GAZETA ŁÓDZKA. 


spożywczych, a to ze względu na to, że włu- 


dze m'ejscowe i muuicypałneŚci miejskie i 
gmiune okazywały stowarzyszeniom pewną 
pomoc i ułatwienia w otrzymywaniu produ:= 
tów. Z tego względu wydział kooperatyw 
opracował normalną ustawę kooperatywy 
spożywczej, wzór powyższej ustawy Iozesła- 
ny został wszystkim radom miejscowym ggo- 
rącsm polecenigm możliwie nsjszerszego roz- 
powszechsienia projektu i zachęcania ludog- 


šei do tworzenia kooperatyw po miastecze- 


kach i biedniejszych wsiach. Kilka podo- 
bnych organizacji zawiązanych już została w 
Okręgu Łódzkim; praktyka najsupełniej pó- 


twierdziła pokładane w nich nadzieje i z te” - 


go względu szerokie rozpowszechnienie ich 
uznać należy za bsrdzo pożądane, jako od- 
posiadające celowi. - 

; W miarę rozszerzania Big organizacji 
okręgu i powiększenia się ilości rad opie- 
kuńczych wzrastał z miesiąca na miesiąc 
budżet wydatków, co w liczbach ; rzedstawia 
się w następujący sposób: 


W miesiącach marcu i kwietniu: 
Pomoc Żywnościowa. 


Tanie kuchnie Rb. -33938.71 
Kuchnie dla dzieni z 4125— 
Rozdawnictwo mleka $ 8075.— 
Zsgouki pod kartofle S 8i5,.— 
Pożyczki i. zapzmogi „  21152.56 
Domy starców A 856.050. 

Rb. 68522.82 


Pomos oświatowa. 


Ochrony Eb. 23,279.57 
Wpisy szkolne „. 1,000.— 
Bołsza dla. dziedi M 200. — 
Pomoc sanitarna 4 177.87 
Rozdawnictwo odzieży 1,032.50 


* 
=» 2,105.04 


Administracja i inwentarz 
Rb. 96,317.30 


Miesiąc maj 196 r. 
- Pomoc żywnościowa. 


Kuchnie dia 


Administracja i inwentarz 1,642.48 


Aa. Rb. 61,522.07 
Miesiąc czerwiec 1916 r. 
Pomoc żywnościowa. 

Tanie kuchnie Rb. 23,707.37. 
Kuchnie dia 


dzieci 9  4145— 
- Rozdawnictwo 

mleka 2,832.50 
Kolonje letnie „ 13,500— 
Po:yczki i zapo - - 

mogi ©. » 21,859.65 ; 
Domy starców „  1,776:29 = 
Kooperatywy s 2400— 0... 
Ochrony ` `» 5070.50 75291.31 


c] | j : aia O O ZOE O aan > m 


Į cia kary 
„wolności, 


| Łódź, dnia 2 sierpnia 1916 roku. 


. © pomoc oświatowa, 


„Wpisy i kursy „ 2,004. ZE 
"Boiska s j > 69-— 9,888.80 
-pomoc lekarska i odzież 1,310.37. 
"Administracja i jnwentarz 1,432.70 

Koszty Kwesty z 4,735.83 


RE Rb. 92,658,56 

Z prac okręgu niecodziennych, wy- 
chodzących poza granicę zwykłej ratun- 
kowej działalności i pozostawiających trwal- 
sze Ślady w duszach ludzkich—wspomnieć 


| należy o organizacji kwesty „Ratujcie dzie- 


ci*. Przedewszystkiem więc podkreślić na- 
łeży, że hasło powyższe wybrane zostało 
przez inicjatorów bardzo szczęśliwie: tro- 
ska o dzieci, a więc przyszłość nasza tra- 


-fila do serc bardzo szerokich mas; pod 


tym hasłem nie trudno było wciągnąć sets 
ki ludzi do pracy organizacyjnej, przez 
nich zaś trafić dalej do tysięcy, do naj- 
szerszych sfer. które dotąd spały i w ża- 
dnych przejawach życia społecznego do- 
tąd jeszcze nie uczestniczyły. 

Kwestja „Ratujcie Dzieci" pochłonę: 
ła u nas dużo pracy, czasu i zabiegów, 
Ze względu na nieprzychylne bardzo wa- 
runki atmosferyczne w jakich sę odbyła 


(zimna, nawałnice, grad 'niezwykłej wielko- | 


Ści), dała rezultaty mniejsze, aniżeli się 
spodziewano, pod względem jednak du- 
chowym, Śmiało rzec można, rozkołysała 
okręg i dała wyniki nieocenione. | pod 
jednym i pod drugim względem bilans nie 
jest jeszcze całkowicie zestawiony, przy- 


bliżone jednak dane przedstawiają się jak | 


następuje: pod względem finansowym o- 
gólny wpływ wyraża się liczbą 120,000 
rb. w czem na Łódź przypada 80,000 rb., 
a reszta na prowincję. 


Rozporządzenie 


dotyczące ułatwienia ucieczki jeńcom 
wojskowym. 
1. 


Kto żołnierzy lub inne osoby, należące do 
rosyjskiej lub innej nieprzyjacielskiej armji, o któ- 


dzieć powinien, iż się znajdują w niewoli niemie- 
ckiej, do ucieezki z niewoli spowodować zamierza, 
takowym przy albo po ucieczce pomocnym jest, 


kto w dalszem powodzeniu dopomaga, lub w schwy- 
taniu ich przeszkodzi, zostanie skazany na Śmierć. 
Jeżeli zachodzą okoliczności- łagodzące, może być 
zastosowany dom karry, lub więzienie aż do 5-citt 


z osobna lub obie razem. 


KE - R 
„ , Takaż sama kara spotka tego, kto satych 

miast nle doniesie najbliższej władzy niemieckiej o 

wiadomym mu pobycie czoby, o której wie fub po- 


wa jest zbiegiem wojennym. 


W przypadkach $ I-go i 2-go karać słę nie 
będzie jeżeH sprawca w czasie, w którymiczyn jesz- 
cze nie został ujawniony, miejsce pobytu zbiegłego 
jeńca wojennego najbl'ższej władzy niemieckiej” tak 
wcześnie i pewnie zamełdnje, iż po tem zaraz na- 
stąpi schwytanie zbiega lub jeżeli sam dostawi zbie- 
głego jeńca wojennego do najbliższej władzy. nie- 
ECH albo spowoduje jego powtórne stawienie 
stę. 

ś. 


5 x 
Oprócz w $ § 1 i Z zarządzonych kar, na 
wies, gminę inb miasto, w którem zbi znalazł 
przytułek, za każdy przypadek może być nałożona 
kara pieniężna w wysokości aż do 10.000 mk, 
O tem roztrzyga 37 wojskowy. 
B 


Kto zbiegów wojennych swobodnie puszcza 
lub takowych odprowadza do rosyjskich lub innych 
nieprzyjscielskich wojsk i wspiera ich w śpiego- 


stwie lub w inaych, niemieckiem wojskom w h 


zany na śmierć. 
Warszawa, dnia 20 Hist 1915 r. 
dJencrał-Gubernator 
von Beseler, 


Obwieszczenie. 


stracyjnego (miasto Łódź, powiat Łódzki, 
powiat Brzeziński i części pow atu Łaskie- 


nakazuję co następuje: 


$ 1. 
„W czasie od 1 sierpnia 1916 r. do 
30 listopada 1916 r. włącznie włościanom, 


zwolone paść konie ziarnem. w stosunki 
6 funtów na konia dziennie. Racja ta mo- 
że się składać w połowie z owsa, reszta z 
jęczmienia lub mięszanki. 
$ 2. 

Przekroczenie przeciwko powyższym 
przepisom, karane będą grzywną do 5000 
rubli, łub więzieniem do 6 miesięcy albo 
aresztem. W razie niemożności Ściągnię- 
pieniężnej następuje pozbawienie 


= 


Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policji _ 
Loehrs, 


rych wie lub podług istniejących warunków wie- | 
szczegółnie przez przyjmowanie ich u siebie, ukry- l 


wanie ich, zaopatrywanie ich w ubranie cywilne, | 


łat, albo kara pieniężna aż de 10.000 mk., każda - 


dług istniejących warunków wiedzieć musi, iż tako- - 


czynnościach, zostanie podług praw niemieckich ska | 


Dla powierzonego mi okręgu a*mini- i 


go, podlegającej niemieckiej administracji) 


utrzymującym konje udzielone zostaje po- | 


I 


_ Obwieszczenie. 


_ Wszystkim właścielom mydłarń, ich 
zastępcom, również wszystkiin ;handlarzom 
mydła i składnikom, nastepnie wszystkim 
właścicielom fabryk, domów i rządcom do- 
mów, na posesjach których znajdują się 
do przemysłu włóknistego używane mydła 
i którzy takowe stosownie do rozporzą- 
dzeń moich z dnia 13 i 25 lipca 1916 T. 
nie zgłosiii w H wydziale Cesarsko=Nie- 


 mieckiego Prezydjum Policji, jest wzbro= 


nione bez osobnego zezwolenia takowe 
przerabiać, używać albo z miejsca prze” 


chowania na inne przenosić, 


Kto nie wypełni niniejszego obwiesz= 
czenia karany będzie grzywną do 1000 
marek, a w razie niemożebności płacenia, 
więzieniem, 


Łódż, dnia 31-go lipca 1916 r. 
Cesarsko-Niemiecki Prezydent Polic 
Loebrs, 


Obwieszczenie, 
dotyczące zezwolenia na handel papierosa- 
mi moropolowymi. i : 

= Termin ważności zezwoleń na handel 
papierosami monopolowymi, wydanych na 
zasadzie $ 8 regulaminu papierosowega 
i $ 10 postanowień wykonawczych upły- 
wa z dniem 31 sierpnia r. b. i 
Osoby, które potym czasie mają za- 
miar i nadal handlować papierosami, lub 
rozpocząć handel, winny uzyskać odemnie 
na to zezwolenie. Za takie zezwolenie na 
rok jeden t.j. za czas od 1 września 1916 
r. do 31 sierpnia 1917 r, musi być uisz- 
czona opłata w wysokości 20 mk. 
Podania o dopuszczenie do handlu 
papierosami w obwodzie mojego zarządu 
miasto Łódź, i powiaty: Łódzki, Brzeziński 
i Łaski winny być podane w swoim cza- 


| sie do Prezydjum Policji w Łodzi. 


Kto bez zezwolenia handluje papie- 
rosami, podlega karze. 
Łódź, dnia 28 lipca 1916 r." 
Cesarsko Niemiecki Prezydent Policj; 
Łoehrs. 


Obwieszczenie, 


dotyczące podniesienia cen na handel de- 
taliczny papierosami monopolłowyini, 

Z polecenia pana szefa Zarządu przy 
Jenerał-Gubernatorstwie w Warszawie po” 
daje niniejszem do wiadomości: 

$ I postanowień wykonawczych do 
regulaminu papierosowego z dniem 1 siere 
pnia otrzymuje następujące brzmienie: 

Przeznaczone w Jenerał- Gubernator- 
stwie Warszawskiem do handlu papierosy 
sprzedawane będą w handlu defalicznym 
po cenach następujących: 


Klasa A po 27, fen. za sztukę 
„ Bs 3 |» 3 
» C m 4 ` 4 e 
= D z 5 8 r 
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Łódź, 28 lipca 1916 r. 
Cesarsko-Niemieęgki Prezydent Policji 
Loehrs. 


Obwieszczonie, 


Gospodarz Błażej Tomczak w Mada- 
jach - starych, gminy Puczniew, zamiano- 
wany został sołłyseni wymienionej Wsi, 

Łódź, d. Ł sierpnia 1916r. 
Cesarako-Niemiecki Prezydent Policji, 
pad. von Bernewitz. 


-_ Obwieszczenie. 


Niniejszem podajemy do wiadomości 
właścicielom koni miasta Łodzi i okolicy, 
iż są obowiązani ściśle i punktualnie wy- 
pełniać rozporządzenia wydziału Rekwizy- 
cji Koni a mianowicie: 

1) konie dotychczas niezameldowa- 
ne, zameldować do 15 b. m. . 

2}. dostarczenie koni w dni wyzna- 
czone przez Wydział Rekwizycji Koni ma 
się odbywać punktualnie o godz. 6 rano. 

Niezameldowanie koni, opóźniąnie 
jak również uchylanie się od dostarczenia 
koni na podwodę pociągnie za sobą karę 
pieniężną do 500 marek. . 

Łódź, d. 1 sierpnia 1916 r. 
Magistrat 


Wydział Rekwizycji Koni, 


T - 7 


Arty sta - Malarz 
: (maluje portrety) 
"8. Andrzejewski przyjechał, 


z MONACHJUM 


udziela lekcji rysunku i malarstwa 
ANDRZEJA 7. = ANDRZEJA 7, 


a 


| 
| 
| 


